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Oznaka sportowa 
a spori wychowawczy 


Za wzorem krajów skandynawskich 
(Szwecja, Norwegia, Finlandia), u któ- 
łych wychowanie fizyczne i sport stoi 
na b. wysokim poziomie i kroczy właści- 
wą drogą rozwoju sportu masowego, po- 
szły inne państwa Europy, wprowadza- 
jac t zw. oznakę sportową. 


Jest b. dodatnim zjawiskiem, że idea 
oznaki sportowej spotkała się z wielkim 
zrozumieniem i zyskała popularność. Je- 
dnym z państw, gdzie cała młodzież pod- 
lega temu kierunkowi sportowemu, jest 
Związek Radziecki. GPO (Gotów doPra- 
cy i Obrony) i BGPO (Bądź Gotów do 
Pracy i Obrony), to oznaki sportowe w 
ZSRR dla starszych i młodszych wie- 
kiem. 


Zasadą oznaki sportowej jest ustalenie 
kilku grup, w skład których wchodzą 
ćwiczenia z zakresu wszystkich dziedzin 
sportu. W zależności od wieku, płci i u- 
miejętności, może ubiegający się o o- 
znakę sportową wybierać ćwiczenia i 
osiągnąć pewne minimum: w wynikach. 
Zwykle są stopnie w oznakach. I-szym 
stopniem jest oznaka bronzowa, II-gim 
srebrna, Hl-cim złota. Sportowiec, który 
osiągnął złotą oznakę jest już naprawdę 
dobrym w całym tego słowa znaczeniu 
sportowcem. 


Celem oznaki sportowe! fest wycho- 
wanie społeczeństwa cdrowego i skiero- 
Wite sroślu na właściwe tory. 

Obowiązek bowiem wykazania umie- 
jętności sportowej we wszystkich nie- 
mal dziedzinach sportu zmusza sportow- 
ca do zajmowania się różnymi gałęzia- 
mi sportu, a odwodzi go od ciasnoty i 
zasklepiania się w uprawianiu tylko je- 
dnego sportu. W ten sposób, chociaż 
sportowiec może być doskonałym spe- 
cjalistą w jednej gałęzi sportu, zapozna- 
je się z innymi, osiągając średnio dobre 
wyniki, co wpływa niezwykłe dodatnio, 
tak na jego zdrowie, jak i jego moralną 
postawę sportowca. Prawie każdy bo- 
wiem sport przyczynia się do jedno- 
stronnego wykształcenia pewnych par- 
tyj mięśniowych, na niekorzyść innych, 
ze szkodą dla ogólnego stanu zdrowia, 
na estetyczny wygląd sportowca. (Piłka 
nożna: wyrobienie kończyn dolnych na 
niekorzyść górnych, podawanie głowy 
do przodu w śledzeniu piłki, itp,). Jeśli 
zaś piłkarz chce się ubiegać o oznakę 
sportową, to,musi zająć się też rzutami, 
pływaniem, biegami narciarskimi itd. 

Ważnym elementem, którego dobry 
charakter należy tu także podkreślić, 

jest zbiorowe współzawodnictwo, jakie 
się wiąże z uzyskaniem oznaki sporto- 
wej. Np. Kluby sportowe walczą o prym 
w ilości uzyskanych oznak I i II klasy. 
Każdy tedy członek klubu z myślą o do- 
brym imieniu klubu przystąpi do ćwi- 
czeń i w innych dziedzinach sportu. 

Znaczenie zaś wychowawcze współza- 
wodnictwa tego rodzaju między szkoła- 
mi, jest aż nadto widoczne: odciąga mło- 
dzież od kierunku wyłącznie zawodni- 
czego, a przyzwyczaja i pociąga do 
wszechstronności w sporcie. A wszech- 
sironność w uprawianiu sportu przygo- 
towuje doskonale fizycznie do ewentual- 

-nych trudów, jakie czekać mogą mło- 
dzież w razie konieczności obrony pań- 
stwa przed najeżdźcą oraz stwarza do- 
brych pracowników. 

W Polsce przed wrześniowej była o- 
znaka sportowa POS (Państwowa Ozna- 
ka Sportowa). Brakło jednak rozmachu 
tej, tak dobrze pomyśłanej akcji. Teraz 
w odrodzonej, demokratycznej Polsce 
należałoby wznowić te dobre tradycje i 
po przez masowe zawody na podsta- 
wach minimów oznaki sportowej, sze- 
rzyć ideę masowego sportu. 


Irena Pancerz 
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Dziesięciolecie Miejskiego Stadionu 
Sportowego w Krakowie 


Sportowcy „całej Polski zazdroszczą nam dziś 
naszego stadionu sportowego. Był zaś czas, kie- 
dy my zazdrościliśmy innym miastom Polski no- 
wocześnych urządzeń sportowych a sami nie mie. 
liśmy żadnego reprezentacyjnego stadionu, na 
którymby zmieścić się mogło kilkanaście tysięcy 
widzów i na którym rozegrać by można równo- 
cześnie zawody lekkoatletyczne, piłkarskie, teni- 
sowe i pływackie. Wysoki bowiem poziom spor- 
tu krakowskiego i potężny rozwój liczebny klu- 
bów sportowych w Krakowie w latach od 1920 
do 1933 stał w rażącej sprzeczności ze stanem 
naszych boisk i urządzeń sportowych, Trybuny 
i boiska w większości klubów, wybudowane bez. 
pośrednio po tamtej wojnie Światowej, z bie- 
giem czasu ulegały zniszczeniu. starzały się i chy- 
liły ku upadkowi, a nasi sportowcy wyjeżdżając 
do innych miast z żalem stwierdzali, po powro- 
cie do Krąkowa, że w miejsce nowoczesnych 
stadionów, jakie widzieli w Warszawie į na Ślą- 
sku, mamy w Krakowie trochę starych parka- 
nów i zbutwiałych, grożących szybką ruiną, try- 
bun. Wszelkie wysiłki, by zapobiec temu i aby 
tego rodzaju etosumkom zaradzić, z reguły pełzły 
na niczym. Dużo się na ten temat mówiło, dysku. 
towało, powoływano do życia rozmaite organi- 
zacje, komitety, kluby jednak gospodarowały po 
staremu t, zn. łatały dziury w płotach i trybu- 
nach, nie decydując się na wspólny wysiłek 
stworzenia nowoczesnego centralnego stadionu, 
gdzie znalazłyby miejsce do treningów i na któ- 
rym można by urządzać reprezentacyjne zawo- 
dy każdej dziedziny. 

- Skupiskiem boisk sportowych były, zresztą są 
po dziś dzień w Krakowie, tereny położone na za- 
chód od Parku dr Jordana t, zw. tor powyścigo- 
wy i Zarząd Miasta oddał je w dzierżawę róż- 
nym stowarzyszeniom sportowym. Powstało tam 
więc kilka boisk, jak boisko Wisły, AZS, Ju- 
trzenki, Legii, możliwie najskromniej wyposażo- 
nych, bo tylko Wieła i Jutrzenka miały trybuny 
i tworzących oddzielne dla siebie całości. Potrze- 


ba wybudowania jednak wielo-boiskowego par- 
ku eportowego z głównym stadionem okazywała 
się z roku na rok pilniejszą i wówczas to w 
r. 1933 ówczesny dowódca D. O. K. V, gen. Łu- 
czyński wystąpił z projektem kumulacji niejako 
istniejących na wymienionych wyżej terenach za 
Parkiem dr Jordana boisk w jedną całość i stwo. 
rzenia stadionu, któryby oprócz boisk treningo- 
wych, posiadał reprezentacyjne boisko piłki noż- 
nej, basen pływacki, korty tenisowe, strzelnice, 
boiska do gier sportowych i na odpowiednim po- 
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ś Obecny widok Stadionu 


ziomie urządzoną bieżnię i skocznię lekkoatle- 
tyczną. Projekt taki — powiedzmy odrazu — stał 
się niepopularny. Park wielo-boiskowy, central- 
nie założony, zmuszał do połączenia i niejako 
ujawnienia treħingów bez kulis w postaci — par: 
kanów: poza tym kluby niechętnie wyzbywały 
się ekskluzywmości i gospodarowania na wła- 
snyrh śmieciach (jakżeż często dosłownie). Lecz 
taki centralny stadion narzucał wprost system 
masowej pracy w Schludnym, estetycznym oto- 
czeniu — uawał nieznane dotąd urzadzenia w po- 


Ważne obrady Polskiego Związku Tenisowego 


W dniu 11 sierpnia odbył się zjazd delegatów 
wszystkich okręgów, celem utworzćnia P. Z. T. 
Po nabożeństwie żałobnym ku czci długoletnie- 
go pręzesa P. Z. L. T. śp. inż. E, Millera i pole- 
głych w tej wojnie tenisistów, delegaci udali się 
do sali klubu „Kuźnica” gdzie przystąpiono do 
obrad. Posiedzenie zagaił b. viceprezes P. Z. L. T. 
radca Olchowicz, który w kilku słowach zobra- 
zował działalność i zasługi śp. inż. Millera, pro- 
sząc, by t-minutową ciszą uczcić jego pamięć i 
wszystkich poległych tenisistów. Z poległych 
wymienił nazwiska: b. gen. sekret. P. Z. L. T. 
Morawskiego, który poległ na froncie francu- 
skim w roku 1939, poległego w obronie. Warsza- 
wy Odznaczonego Krzyżem Virtuti Militari War- 
mińskiego oraz inż. Elgera. Uczczono również 
pamięć poległych na barykadach Warszawy Kop- 
ciówny-Piaseckiej i Gotschalkt oraz zmarłych w 
czasie okupacji Łuniewskiej i Tarłowskiego. Na 
wniosek radcy Olchowicza postanowiono nazwać 
puhar przechodni w drużynowych mistrzostwach 
Polski im. śp. inż. Millera. Pierwszym punktem 
obrad była relacja z dotychczasowej pracy Ko- 
mitetu organizacyjnego P. Z. T., którą złożył 
przewodniczący Olchowicz. Przypomniał on ze- 
branym sukcesy, jakie tenis polski osiągnął 
przed wojną, mianowicie: w roku 1938 zdobyła 
Polska puhar środkowej Europy, zwyciężając 
wszystkie narody oprócz Niemiec, a na podsta- 
wie wyników rozstawiono graczy polskich na 
turnieju w Paryżu i Wimbledonie. (W klasyfi- 
kacji 10 najłepszych graczy światowych znajdo- 
wał się Ignacy Tłoczyński). Zorganizowano obóz 
dla juniorów pod nadzorem kwa! ikowanych sił 
trenerskich i instruktorskich. Tenis polski zaczął 
wchodzić na wyżyny klasy europejskiej. W cza- 
sie okupacji zaniechano zarówno treningów, jak 
i prac organizacyjnych. Z chwilą wyzwolenia 
przystąpił Komitet organizacyjny do reaktywo- 
wania P. Z. T. i do propagandy tenisu, czego 
dowodem są liczne gawody rozegrane w Krako- 
wie oraz wyjazd graczy krakowskich na pro- 
wincję. 

Największą bolączką białego sportu jest brak 
piłek. Nawiązano wprawdzie kontakt z fabryką 
Semperit, lecz ta nie jest w stanie przystapić 
do produkcji, gdyż brak jej najważniejszego 8u- 
rowca jakim są pastylki wytwarzające w piłce 
ciśnienie 0,3 atmosfery. (Reprezentant Warsza- 
wy wyjaśnia, że w sprawie piłek nawiązano kon- 
takt ze Szwecją i Ameryką). 

Drugim punktem zebrania były sprawy orga- 


nizacyjne. 

Po referatach ob. Dalla (W-wa), Jonszty 
(Śląsk), Cereckiego (Pomorze) i Dziuby (Kra- 
ków), z których dowiedzieliśmy się o sytuacji 
w poszczególnych okręgach (najgorsza w War- 
szawie) przystąpiono do punktu 3-go: uchwale- 
nia statutu i regulaminów. Po głosowaniu przy- 
jęto je jako tymczasowe i oddano do rozpatrze- 
nia zarządowi P. Z. T. Dalej przystąpiono do 
wyboru władz i komisji. Po dłuższej dyskusji 
i dwukrotnym głosowaniu skład osobowy Pol- 
skiego Związku Tenisowego przedstawia się na- 
stępująco: 

Prezes: Olchowicz, viceprezesi: Briesemeister 


(Warszawa), dr. Potuczek (Kraków), dr. „Skulicz 


(Śląsk), sekretarz: dr. Frączkiewicz (Kraków), 
skarbnik: dr. Szembek (Kraków), członkowie Za- 
rządu: dr. Brodkiewicz, Szeraucówna, Herbst 
(wszyscy Kraków), Komisja sportowa: kpt spor- 
towy: F. Dziuba (Kraków), zastępcy: dr. Frącz- 
kiewicz (Kraków), Gerych (Warszawa). 

Po wyborze władz, których tymczasową sie- 
dzibą będzie Kraków, nowo wybrany kpt. związ- 
kowy p. Dziuba podziękował zebranym za wy- 
bór i zapewnił, że dołoży wszelkich starań, aby 
tenis polski wszedł na normalne tory, i by nā- 
wiązano kontakt z zagranicą celem rozegrania 
spotkań międzynarodowych. Ponadto przyrzekł 
zająć się sprawą juniorów. 

Zebranie uchwaliło rozegrać mistrzostwa Pol- 
ski w Sopocie w dniach 23 do 26 sierpnia, do- 
puszczając w tym roku wyjątkowo juniorów do 
21 roku życia włącznie. Kwestię czy będą roz- 
grywane dwu czy trze”h-setowe mecze zosta- 
wiono do rozpatrzenia Prezydium Związku. 

W końcu wysunięto pod adresem nowowybra- 
nego zarządu dezvderaty: 1) aby gracze biorący 
udział w turniejach nie zajmowali się trenowa- 
niem, pobierając za to pieniądze, gdyż wtedy nie 
mogą być uważani za amatorów. — 2) aby dys- 
kwalifikować zawodników, którzy występowali 
w barwach niemieckich, bądź zawodach organi- 
zowanych przez Niemców, lub tych, którzy zmie- 
nili narodowość w czasie okupacji. 

Prezes Olchowicz przyrzekł sprawy te jak naj- 
rychłej załatwić, dodając, że weryfikacja teni- 
sistów, przeprowadzona przez Kom. weryfika- 
cyjną P. Z. L. T. w składzie: Olchowicz, dr. Po- 
tuczek, Jonszta (Śląsk), dr. Szembek zajmie się 
nie tylko weryfikacją zawodników, lecz również 
i działaczy tenisowych. d 

Stefan Michalski 
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| staci ciepłych szatni, natrysków itd. itd. 

Teren, jaki wybrano pod przyszły stadion 2 r3- 
cji rozbudowy Krakowa w kierunku zachodnim, 
kazał przypuszczać, że znajdzie się on łącznie 
z Błoniami i Parkiem dr Jordana w niedługim 
czasie w środku nowego Krakowa. 

Mimo tej niepopularmości, skoro Państwowy 
Urząd Wychowania Fizycznego į Przysposobienia 
Wojskowego w Warszawie, w wyniku konkursu 
zatwierdził projekt inż. M. Bukowskiego z Kra- 
kowa, przystąpiono do jego realizacji, biorąc 
przy rozwiązywaniu tego zadania pod uwagę: 1) 
program parku wielo-boiskowego ze stadionem 
centralnym jako końcowym akcemtem, 2) stam 
i konfigurację dzierżaw klubowych w 1933/34, 
oraz wkład tych kłubów, który mógłby być użyty 
na stałe jak np. bieżnia, na której pracę rozpo- 
czął AZS, 3) możliwość budowy etapami, aby 
przed oddaniem do użytku nowych urządzeń nie 
likwidować przedwcześnie Starych, 4) daleko 
idącą ekonomię. W tym ostatnim punkcie po do- 
świadczeniach innych miast, jasnym się stało, że 
zbyt Juksusowe wyposażenie, czy też przesada 
Fw monumentalności nie idzie w parze z duchem 
sportu nowoczesnego t. j. masowego i dostępna- 
go dla wszystkich. 

Zadanie to stało się e wiele trudniejsze, gdyż 
przy skromnych 
ograniczeniach i skrępowaniach w postaci istnie- 
jących warunków dzierżawnych odnośnie tere- 
nów, które wejść miały w całość stadionu — 
trzeba było dać całość celowa, nowoczesną a za- 
razem pełną prostoty i architektonicznej ħar- 
monii, 

Że to nastąpiło, jest zasługą człowieka, który 
na stadion patrzył nie tylko przez wykresy i szki- 
ce budowlane, lecz również od strony bieżnł 
i boiska: inżyniera į sportowca zarazem arch. M. 
Bukowskiego. 

On był tą sprężyną, dzięki której otwierały się 
wieka ezkatuł z eubwencjami ze strony PUWF 
i PW, Funduszu Pracy i Zarządu Miejskiego. 
Dzięki jego niestrudzonym zabiegom przy wstęp- 
nych robotach na stadionie pracowało od 100 do 
200 junaków z t. zw. hufców pracy. Trzeba bo- 
wiem sobie uprzytomnić, że cały ten teren, na 
którym wzniósł cię stadion (25 ha), był grząski 
i podmokły i trzeba go było drenować, nadsypać, 
uwarstwić į zdarniować, podwyższając go rów- 
nocześnie o przeszło 0.5 m. Cała ta gigantyczna 
prca skryła się w ziemi a w miejsce mokrych 
i zapadniętych grzesawisk i torfowisk mamy 
dziś boiska, bieżnie, korty, drogi i ścieżki. Twór- 
cy stadionu, inż. Bukowskiemu zajęła ta praca 
lata 1933 i 1934. Rok 1935 oprócz dalszych robót 
tereńowych przyniósł już trybunę lekkoatletycz- 
ną i amfiteatr z budynkami, W tym roku dnia 
15 siernnia odbyły się pierwsze zawody lekko- 
atlelvczne na Miejskim Stadionie Sportowym 
w Krakowie z udziałem mistrzyni Polski į rekor- 
dzistki świata St. Walasiewiczównej. 

Rok 1936 przyniósł baeen kąpielowy i 6zatnie 
parterowe — rok następny (1937) dalsze prace przy 
basenach i pawilonach — rok 1938 poczatki ba- 
senu pływackiego, strzelnicę małokalibrową, 
szkielet trybun na boisku piłki nożnej, ogrodzedia 
zewnętrzne i wawnętrzne oraz drogi i dojazdy. 
Rok 1939 dał basen głęboki (niestety bez właści- 
wych filtrów), wieżę do skoków, 1-piętrowy pa- 
wilen szaini oraz pawilon kawiarniany. Wybuch 
wojny przerwał prace ma stadionie, Niemcy, 
objąwszy stadion w posiadanie, zamierzali po- 
czątkowo przerobić w nim wszystko na swój 
sposóŁ, kiędy jednak wielka ilość  kąpielowi- 
czó`y spud- znaku swastyki pławiła się od rana 
az do zmroku na basenie, zaniechali wszelkich 
prac i zaczęli stadion, a zwłaszcza kąpieliska, 
traktować jako poważne żródło dochodu, 
a w końcu, deszli do przekonania, że jeden z ich 
baumeistrów, niejaki Halbauer, wybudował sta- 
dion i przyznali mu za nieqo nagrodę w kwccie 
50.600 zł, publikując'ten fakt w swoich propa- 
gardow'ch pismach. 

I zaiste z dumą może spoglądać na swe dzie- 
ło inż. Bukowski, skoro je Niemcy, posiadający 
setki wspaniałych stadionów, uznali za godne 
takiej aż nagrody. Przecież to prawda, że nie= 


jeden „baumeister" niemiecki niejeden stadion 


w Niemczech wybudował — jednak nasz stadion 
tak się im spodobał. że go wyróżnili, i nagrodzili. 
To, że po „swojemu' skradli nie tylko stadion, 
lecz również i projekt, tałszując daty, prawdę, 
historię... to był ich chleb codzienny. Co było 
robić? — Przedewszystkiem dbać o to, by „Cza- 
sowi”* gospodarze — przez odpowiednią konser- 
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środkach i przy rozmaitych , 


wację — żachowali to wspaniałe i tak potrzebne 


dla właściwego rozwoju sporlu dzieło i zmusić 


. 
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łab do właściwej troski i zapobiegliwości. 
W tym pomocnym był inż. Bukowskiemu czło- 
wiek, który pracował od pierwszej chwili budo- 
"wy stadionu i pracuje po dzień dzisiejszy — 
najpierw jako robotnik przy budowie, obecnie 
jako administrator, a właściwie jako troskliwy 
opiekun stadionu: Wł. Stypuła. Możnaby całe to- 
my spisać o tvm, jak to on w sposób chytry i 
dowcipny zarazem „wyłudzał od Niemców każdą 
. nową inwestycję — jak strzegł i drżał przed za- 
braniem i wywiezieniem rekwizytów i urzą- 
dzeń — jak bohatersko walczył z „szabrownika- 
mi”, którzy na stadion się zapuszczali.. Trzeba 
jednak z uznaniem podnieść też, że przygotowa- 
nie bieżni czy boiskz do każdych zawodów to 
praca jeqo rąk, że ten cichy, pracowity i odda- 
ny stadionowi sercem i duszą człowiek, to — 
śmiało powiedzieć można — prawdziwy filar 
sportu polskiego. 
Habzda Stanisław 


Wolna Trybuna 
0 właściwy wiek sportowca 


Często nie jeden z nas patrząc na upra- 
wiających sport, zastanawia się, czy nie 
jest już za stary do wyjścia na boisko, 
bieżnię i t. d, i popróbować swych sił 
z młodymi. W jakim wieku życia w'aści- 
wie można osiągnąć najlepsze wyniki? 
Przeważnie wszyscy twierdzą, że gdy w mło- 
dości „nic się nie zrobi” to później nie war- 
to się poprostu „męczyć. Nie jest to jednak 
właściwe, jak przykłady wykazują, prze- 
ważnie najlepsze wyniki osiągali sportowcy 
w wieku średnim i późniejszym. 

Jeśli kiedykolwiek sportowiec osiągnął 
w wieku młodzieńczym (18—20 lat) jakiś re- 
kordowy wynik, to albo się „skończył”, albo 
osiadł na laurach i przeminął jak meteor. 
Każdy sportowiec musi przy uprawianiu 
sportu w swej specjalności włożyć b. dużo 
pracy i wytrwałości. Mało jest na świecie 
prawdziwych talentów sportowych, -a i ci 
muszą nad sobą dużo pracować, aby osiągnąć 
dobre wyniki i utrzymać się w formie. 

Wielu olimpijskich zwycięzców i spor- 
towców, których nazwiska pozostaną w hi- 
storii sportu, osiągnęli swe wyniki, mając 
lat najmniej trzydzieści, Z pływaków Jonny 
Weismiiller, Taris, Carthonnet, Arne Borg, 
Csik, Fick, Crabbe, Medica, słynny Bojczen- 
ko, wszyscy osiągnęli swe doskonałe wyni- 
ki, będąc w wieku ponad 30 lat, a niektórzy 
grubo po czterdziestce. Lekkoatleci: Nurmi, 
Kusociński, dr Wooderson, Paddock, Morris, 


Walasiewiczówna, Owens, Stephens, itd. 
wszyscy tenisiści, kolarze, gimnastycy, 
skoczkowie  ciężkoatleci,  Cyganiewicze, 


Brown, Poszow, S$ztekae, Prochaska, z bokse- 
rów: Dempsey, Starkey, Tunney, Baer, Car- 
pentier, doszli do najlepszych swych rekor- 
dowych wyników w wieku późniejszym 
| utrzymywali się jeszcze parę ładnych lat 
w „formie”, Komentarze dalsze niepotrzebne. 

Wynika z tego, że tylko pracą można dojść 
do sukcesów, a nie wystarczy sam talent, 
jak u nas często myślą nasi sportowcy. Cuda 
same się nie robią. Spoftowiec musi treno- 
wać, i to racjonalnie przez długich szereg 
lat. Morris przed berlińską olimpiadą treno- 
wał przez trzy lata w odosobnionym miejscu 
w górach z trenerami i wygrał najpiekniej- 
sza konkurencję „królowej sportu": dziesię- 
ciabój. - 

W młodzieńczym wieku powinno się 
wszechstronnie uprawiać sport, a dopiero po 
osiągnięciu harmonijnej tężyzny wybrać 
specjalność i w tej się doskonalić. Nie przej- 
mujmy się więc tym, że „uciekło” nam pięć 
lat przez okres wojny. Wejdźmy znowu na 
boiska. Jeszcze nie jest zanóżno. 


Tadeusz Antas 


z 


Robinzonada 
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Tenisiści Krakowa zwyciężają Warszawę 


i Kraków=Warszawa 13:1 


Zawody tenisowe Warszawa—Kraków stały 
na dużo niższym poziomie niż spotkanie z Ło- 
dzią z przed dwóch tygodni. Drużyna Warsza- 
wy reprezentowała się b. słabo. Nie należy się 
temu jednak dziwić. Brak kortów do trenowania, 
brak inwentarza, a w ezczególnoci strun, oto 
przyczyny słabęj formy sympatycznych warsza- 
wiaków. Zauważyć przy tym należy, że już w 
drugim dniu spotkania poziom ich się już wybi- 
tnie poprawił. 

Dwu z nich reprezentuje pewien poziom i przy 
moażłiwościach treningu dojdą napewno do re- 


Organizacja zawodów i sędziowie hb. dobrzy. . 
Poszczególne wyniki wyglądają następująto: 
Skonecki (Kraków) — Olszowski (Warszawa) 

6:3 6:3 
Qlejniszyn (Kraków) — Bełdowski (Warszawa) 

6:3 6:4 
Herbst (Kraków) — Księżopolski (Warszawa) 

6:5 G;0 

lejniszyn Baran (Kraków) 

Mrokowski (Warszawa) 6:1 6:1 
„Szeraucówna” Skonecki (Kraków) — Jędrze- 

jowska Z. Bełdowski (Warszawa) 6: 6:2 


Pogonowski 


z 


R 


Reprezentacja tenisowa Krakowa 


zultatów. Sa nimi: stary przedwojenny gracz 
Bełdowski, i przedwojenny junior Olszowski, 
młody obiecujący zawodnik. Pozostali zawodni- 
cy, Księżopolski, Pogonowski i Mrokowski nie 
wybijają się ponad przeciętność. Drużyna kra- 
kowska jako całość wypadła b. dobrze. Tym ra- 
zem bezsprzecznie na czoło wybił się Olejni- 
szyn. W spotkaniu z Bełdowskim okazał wiele 
opanowania w drugim secie i przy stanie 0:4 
zdobył się na maksymalny wysiłek i wygrywa- 
jąc 6 gemów pod rząd zdołał przechylić szalę 
zwycięstwa na aewoją stronę. Skonecki zagrał 
tym razem poniżej swej zwykłej formy; wido- 
czny jest u niego brak treningu, a słynne smat- 
che nie wychodzą już tak precyzyjnie, Horain, 
Herbst i Łabuzek w normalnej formie są o klasę 
lepsi od przeciwników. Swój występ w reprezen- 
tacji b. dobrze zapoczątkował Baran grą w dou- 
blu, O paniach możemy powiedziać tylko doda- 


tnio. Zapowiedziane rewanżawe spotkanie pomią. | 


dzy Jędrzejoweką Z. a „Szeraucówną” zakończyło 
cię niestety dramatycznie spowodu nagłego ataki 
serca, jakiemu uległa zawodniczka krąkowska 


Hbuzek (Kraków) — Pogonowski (Warszawa) 
7:5 8:6 

Olejniszyn (Kraków) ~- Olszowski (Wereza- 
wa) 6:1 6:4 i 

Potuczkowa Herbst (Kfakdw) — Briesemeistro- 
wa Mrokowski (Warszawa) 6:0 6:1 

Horain (Kraków) — Mrokowski (Warszawa) 
6:1 6:2 


Łabuzek (Kraków) — Księżopolski (Warsza- 
wa) 6:3 6:0 

Herbet (Kraków) — Pogonowski (Warszawa) 
6:3 6:0 


Skonacki (Kraków) — Bełdowski (Warszawa) 
6:3 6:2 

Jędrzejowska Z. (Warszawa) — „Szeraucówna” 
(Kraków) 7:5 4:3 przerwany 

Skonecki Herbat (Kraków) — Bełdowski Ob 
szowski (Warszawa) 6:1 3:6 6:2 

Ponadto odbyły się gry pokazowe: 

Hebda Bałdowski — Skonecki Olejniezyn 6:3 

Skonecki Bałdowski -- Hebda Olejniezyn 6:2 

Hebda Skonecki =- Be!dowski Ska ji A 

m 


Konserwacja nart po wojnie 


Wojna zaciążyła nad wielu dziedzinami życia 
współczesnego, dotknęła także ciężko tak pięk- 
nie rozwijający się w Polsce sport narciaraki. 
Z początku jeszcze liczne rzesze narciarzy zwła* 
szcza młodzieży zaludniały zimową porą wzgó- 
rza podkrakowskie : Beskid — później drakońska 
ręka okupanta odebrała narciarzom polekimd tę 
ostatnią możność uprawiania ich ulubionego 
sportu konfiskatą sprzętu i nagonką na narciarzy. 
Byl coprawda fanatycy białego sportu — któ- 
rzy z narażeniem wolności, a nawet życia, nie 
usłuchali obwieszczeń o oddawaniu nart. Ukryli 
je etarannie po gtrychach, zapadłych leśniczów- 
kach, skrąca!i, obcinali narty do wymiarów do- 
zwoionych, lub wreszcie palili ukochany eprzęt, 
jak Napoleon ewoje sztandary nad Berezyną, 
byle nie wpadł w ręce wroga, jako narzędzie 
zimowej walki z Rosją. Teraz przyszła chwila 
wolności. ukochane deski mogą znów ujrzeć 
światło dzienne Musimy odrodzić do dawnej 
chwały narciarstwo Polekie, musimy go umożli 


nam będzie wolno najwyżej pięciu graczy. Usta. 
ienie składu nie przyszło mi łatwo; okazało się 
owięm, że jeden z upatrzonych na baka kole- 


P ; b 
Było to wtedy... kiedy wszyscy byiiśmy millo- | gów, grał nia będzie, dopóki sąsiad jego z ławy 


neram.| Chcąc kupić pudełko zapałek, trzeba 
było wydać prawie pół miliona — a jeżeli kupiec 
nie miał wydać reszty — wówczas.. oddzierał 
z banknotu miionego połowę | chował eoble, 
a druga wydawał gościowi. W tych to „dobrych 
czasach" chodziłem do trzeciej klasy gimnazjal- 
nej (rachunek równie zawiły jak z mi!ionomi). 
Wtedy zaczęła cie wśród młodzieży gimnazjalnej 
„nagminnie szerzyć” piłka nożna. W kąt poszły 
znaczki — na polu handlu zamiennego piórami 
ft p. nastała stagnacja — nawet „zbóje i žan- 
darmi” przestały nas już nęcić — aktuninymi 
stały ala zaś: go] — centra — główka — Korner 
— no l. wynik! 3:1, — 2:0, — było dia nas waż- 
1iejazym, niż X — 4..: nie wiedzieliśmy, kto 
walczył przeciw w trzeciej krucjacie... ala wle- 
dzieliśmy kto wygrał Tb czy Ile. Było to dla nas 
„strasznie ważne” gdyż rozgrywaliśmy „miśtrzo- 
stwa” | układaliśmy ewoletą tabele rozgrywek. 
Według niej za wygraną liczyło ele 3 punkty, ale 
za v. o. 2 punkty Bo zdarzyły się I v, o. Je- 
żeli np. druzyna nie doetarczyła piłki, albo jeżeli 
nie przyszedl.. sędzia Był nim zawsz jeden 
z naszych kolegów, który.. albo wcale grać nie 
umiął, albo.., nia znał się wogóle na grze w pił- 
kę. Wszyscy inni 'worzylii już „klasową repre- 
zeniacje'. Na środku napadu grał zwykle ten, 
który najwyższą „świecę uwslił" albo ten.. czyją 
własnością była piłka. W bramce zaś zazwyczaj 
grał najmniajszy z kolegów, lub.. syn protesora. 
W czacie meczu wolno było wymieniać graczy 
t} zas:apić tych, co się zmęczyli lub musieli iść 
do domu. 

Było to przed decydującym spotkaniem w na- 
szym gimnazjum. Przeciwnik nasz — w tym wy- 
padku klasa IV b — zastrzegł sobie, że wymienić 


nie da mu bardzo rzadkiego znaczka Ekwadoru. 
Takie jawne „zawodowstwo“! Długośmy mu tłu- 
maczyli.. prosili, aż wreszcie... ustąpił... otrzy. 
mawszy zamiast jednego Edwadoru.. dwie Mau- 
rytarde į trójkątną Nikaraguę. Respekt zaś, jaki 
swoją postawą miał wzbudzić u przeciwnika, był 
znikomym. ekoro IVb prowadziła zaraz na po. 
czątku tego „słynnego meczu" 2:0. Wprawdzie 
druga bramka była wątpliwą i targowaliśmy sią 
o nią długo z „sędzią* — twierdząc, jakoby piłka 
przeszło ponad... istniejącą tylko w naczej wy- 
obrażni — poprzeczką, — lecz decydującym było 
tu orzeczenie jednego ze starszych naszych ko- 
legów, (z piatej klasy), który etał obok naszegn 
bramkarza i stwierdził stanowczo, że piłka szła 
tak wysoko, że — gdyby „bramkarz nasz pod- 
skoczył, byłby ją dotknął." Nie pomogly nasze 
reklamacje; piątoklasista nie zląkł się nawet na- 
szych „kułaków”, jakie za plecami aędziego w je- 
go stronę podnosiliśmy — nie pomógł nawet, wy- 
śtawiony przez jednego z naszych język w jego 
stronę — musieliśmy uznać gola! Lecz na żadną 
cenę nie wolna nam było dać sobia strzelić trze- 
ciego, 

Z napadu przeto, qdzie mi się jakoś dziwnie 
w tym dniu nic nie wiodło, poszadłem do bram- 
ki. Był to manewr podwójnie chytry: raz dlała- 
go, że broniłem lepiej od tego, który puścił dwa 
gola — a po drugie byłem od niego o „dwie gło. 
wy niższy” — i wszelkie górne atrzały już się nie 
liczyły, jako przechodzące ponad [urojoną) po- 
przeczkę. O tym. że zmęczony solidnie grą w na- 
padzie radhym w bramce adpocząć, niki aczywi- 
ście nie wiedział, Cofnąwszy jeszcze sakiycie 
„płaszcze“ (ogólnie nazywaliśmy płaszczami blu. 


wić najszerszym warstwom społeczeństwa — 
w myśl demokratycznych haseł, Musimy odbudo- 
wać i przygtosować do nowych warunków ramy 
organizacyjne | przede wszystkim zabrać się na- 
tychmiast do sprzętu narciarskiego, bez którego 
najlepsza orqanizacja zawiśnie w próżni. Niell- 
czni pozostali instruktorzy i starsi doświadczeni 
narciarze muszą należycie pokierować rucham 
narciarskim, który z nadchodzącą zimą zapowia- 
da się żywiołowo, by nie zeszedł na manowce 
bezplanowej ł dzikiej jazdy. . 
Co się tyczy noweqo sprzętu, trudności prze- 
widuję ogromne, Lepsze gatunki drzewa, zwła- 
szcza jesionu, wynięzczyła zbrodnicza reka nie- 
miecka. Może uda się nam uzyskać trochę lep- 
azego materiału w drodze odszkodowań wojen- 
nych. W najlepszym jednak razie przyjdzie to 
wszystko zapóźno, by zaopatrzyć olbrzymie rze- 
sze narciarzy w potrzebny aprzęt. Trzeba będzie 
konterftować się galunkami zaatępczymi jesionu: 
bukiem górekim, młodą dębiną, brzoza pomorską 


zy, czapki i t. p. którymi znaczyliśmy ezsrokość 
bramki), o kilkanaście centymetrów j zmniej- 
szywszy w ten spuaób szerokość bramki, która 
„przepiaowo” wynosić miała sześć kroków, — 
przygotowałem sią do zażartej obrony. Obroni- 
łem jeden — drugi, trzeci (niegroźne zresztą) 
átrzaly napastników IV b, aż nagle... 

Żle odhitą przez naszego beka piłkę łapie na- 
pastnik przeciwnika i sunie z nią ku mojej bram. 
ce.. Jest już jakieś 10 metrów oda mnie — kil. 
ku naszych goni yo 2 tyłu.. on zbliża się azybko 
do mnie... już osiem... już cześć kroków... Słyszę 
głosy: „wyleć'*! Wybiegam da niego — w tym 
momencie strzela on jednak tuz koło mnie... pól- 
górnie w bok.. Błyskawiczny refleks i.. bąc... 
robimzonuję.. 

Bezakutecznie jednak! —- Rezekutecznie, jedli 
idzie o dosięgniącie piłki. — Bla jakże ekmtecz- 
nis.. jeśli idzia a moje... spodnie.. Oto wskutąk 
nagłego zetknięcia się z ziemią, cóż stało gię z tej 
czężci mojej garderoby! Z nowvch  „przepieo- 
wych rajlków" powałtały nagle trzy, „dość lużno” 
związane z sobą części: krótkie „shorty”, dalej 
dziury na kalanach i wreszcie jako część trzecia 
resztujące kawałki, zapięte poniżej kolan na trzy 
guziki... 

* 


„Do ei mama iaroz" powiedział któryś e kole- 
gów ną „nocieszenie”, widząc moja tak mocno 
nadwyrężoną garderobę! — Inni zaś — patrząc 
na moje spodnie... tłumili śmiech pusty... Mnie 
zaś brała nie litość... lecz trwoga... 

Oczywiście... że meczu nie dograłem da koń- 
cą... Wądrując bocznymi ulicami do domu, za- 
słanjiałem to ręką to czapką, świecące, białą pla- 
mą kolan, dziury w apodniach.. - 

Jaki był wynik? — Ojciec wygrał ze mną.. coś 
około 25:0.. a strzęlął naprawdę celnie... — ani 
razu nie chybiwezy celu... Nie-Zamorra 
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— mnim będziemy rozporządzać znów dobrym 
jesionem. Przede wszystkim jednak każda atara 
narta, choćby przed wojną nałozała do drugiej 
czy trzeciej sorty, jeat obecnie skarbem nieaastą- 
pionym. To samo dotyczy wiązań, rzemieni ł ki- 
jów. | 

Narty przechowywane w warunkach niaadpo- 
wiednich: w miejęcach za suchych, lub za wil- 
gotnych muszą przejść natychmiastową „kura- 
cję" — by dobrze służyły zimową porą. Za su- 
che przechowywanie nart powoduje zwiększenie 
cię kruchości drewna — utratę elastyczności, sło- 
wem tzw. „suchą chorobę drzewa”, którą poznać 
można po złamaniu narty, gdy z niej aypie się 
charakterystyczny różowy proszek. Drzewo prze- 
chowywane w miejscu wilgotnym, butwieje, roz- 
luźnia swą spoistość we włóknach — słowem 
staje sią również nieużyteczne dla cefów narclar- 
skich. Jeśli wspomhiane warunki nianormalna 
trwały zbyt długo, niewiele da się pomóc narcis, 
w wielu wypadkach jednak da się ało częściowo 
usunąć przy pomocy natychmiastowej konser- 
wacji. Zasadą naczelną będzie tutaj niezmie- 
nianie zbyt nagłe warunków przechowania. Musi 
ono odbywać silę stopniowo. Drzewo musi np. 
slopniowo nasycać się wilgocią, jasi było zbyt 
suche. Przeciwnie osuszanie nie powinna nastąpić 
nagle. By dobrzę zrozumieć własności drzewa 
wniknijmy w jega budowę włóknietą. Możemy 
w niej rozróżnić szkielet twardy złożony z czą- 
steczek przeważnie mineralnych i miąższ „żywy” 
złożony z całego azerągu składników onqanicz= 
nych. Ten ostatni wlega pó przeróbce etolarskiej 
różnym procesom i rozkładom. Od jego ostatecz- 
nej konsystencji ; odpowiedniego procentu olej- 
ków żywicznych i wody zależy współczynnik 
elastyczności. Można go wzmocnić lub oełabić 
konserwacją. Drzewo narty musi być bezwarun= 
kowo izolowane powierzchniowo od powietrza 
i wpływów zewnętrznych. Uzyskuje się to przez 
pokrycie lakierem (estry olejowe dają warstwą 
nieprzepuszczalną), lub napuezczanie emołowcami 
impregnującymi (ter, olej terowy, olej Iniany 
atc.). Impregnacja celowa, Żywiczno-lhuszczowa 
przesiąka Włókna drewna i pozwala zachować 
pożądaną elastyczność. Dawniej w Polsce „pra- 
żono” łuki w tłuszczu na ogniu — miało to na 
celu zastąpienie cząstek wody tłuszczem | two- 
rzenie warstwy izoiującej. Samo poiiturowania 
nie wystarcza, politura jest krucha, daje na zgię- 
ciu szczeliny, przez które wsiąka wiigoć. W prak- 
tyce rzecz biorąc, należy odnowić eiarannie na 
narcie warstwę lakieru na etronie wierzchniej I 
wszelkie usterki naprawić. Dzioby nart nalaży 
przywrócić do dawnej formy. Jeśli były one qięte 
nagie, fabrycznie na ogniu i równie nagle euezo- 
ne, tracą szybko swą formę i co gorsza łatwo 
pękają. Dłużej zachowują krzywiznę narty glęte 
stopniowo. ną zimno (o tym pisałem dokładnie 
w podręczniku narciarekim), i suszone łagodnie 
przez okres całego lata. Nieatety takich nart jest 
mało w obiegu. Poprawiając zatartą krzywiznę 
narty należy czynić to bardzo łagodnie i alop- 
niowo — trzymajac je nad parą i wkładając do 
formy. Po sumiennym pedantycznym poprawieniu 
„łormy” drzewa, t, zn. uzupełniając lub odej- 
mując stopień wiigotności należy je złożyć na 
resztę lata i jesień tak. by ustalić ich r=leżytv 
kształt. 

Co do krzywiąny wewnętrznej (c. d.) nie należy 
przesadzać, musi ona tylko przeciwdziałać wy- 
gięciu „ujemnym'” w śnieg pod wpływem cłęża- 
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ru narciarza. Wszelka przesada w tym względzie 
psuje kształt narty i chybia celu, Krzywiznę 
dziobu konserwujemy wkładając drewienko w 
zacięcia nosków (a b) przy równoczesnym ście 
inięciu w mielscu (g h). Sama krzywizna dzio 
bòw była przedmiotem wyczerpujących teorety- 
cznych rozważań. Za wielki łuk (za ostry), po- 
woduje moment hamujący przy pokonywaniu 
oporu śniegu, za mały (za płaski) ułatwia wpraw* 
dzie ewolucje, ale jest niewygodny i zacinający 
siq w śnieg. Średnia droga jest tutaj najlepszą. 
Narty po wyjściu z formy letniej odginają się 
nieco i ten kształt najwłaściwszy pozostaje przez 
sezon zimowy. 


Ślizgi nart należy starannie oczyścić, wyrów= 
nać szlakiem i zaimpregnować gorącym olejem 
Inianym lub pokostem (prawdziwym) Właściwą 
impregnację gruntową (podkładowa nod smary) 
pozostawić na okres zimowy. Resztki smarów 
zwłaszcza klistrowych starannie usunąć. 

Zwichrowanią boczne narty zdarzają sią rzad- 
ko przy dobrym drzewie — niemniej wyjątkowa 
wilqoć moża i tutaj zgotować niespodzianki. 

Nartę taką suszymy pod ciśnieniem bocznym 
(nałożyć znaczny ciężar) stopniowo przez okres 
lata t jesieni i poprawiamy strugiem, o ile za- 
chodzi potrzeha znaczniejszaj poprawy kształtu. 
Krawędzie ścięte, o ile nie ma krawężników, po- 
piawić atrugiem. Starannie zbadać metalowe 
krawężniki, stan śrub i miejsca drewna, bezpo- 
średnio stykając się z metalem. Rdza niszczy 
włókna drawna, przesycając tlenkamj żelaza, 
przez co osłabia ich elaatyczność i odporność. 

Lato nadaje się do „kuracji”' nart żle przecho- 
wywanych. Można niejedno zło usunąć, W razie 
wątpliwości poradzić się doświadczonego nar- 
clarza. Nie zwlekać! Każda narta dzisiaj to filar 
odhudowującego się narciarstwa polskiego. Nic 
nie może ulec zniszczeniu! Nawet narty bardzo 
zjeżdżone można w słabych miejscach umocnić 
i dać do użytku. Oczywista nie można na nich 
skakać. Umaeniamy deskę przez umocnienie 
wierzchni kawałkiem drzewa jesionowego. Przy- 
twierdzamy go klejem wado-odpornym (certus) 
i śrubami. 

W końcu apel do młodzieży narciarskiej. W 
czasie ćwiczeń zachować w bieżącym sezonie 
Skrajną ostrożność. Nie wolno łamać nart „szu- 
sami“ w nieodpowiednich miejscach | „skoka- 
mi" na dyletanckich skoczniach. Lepiej zacho- 
wać cenny obecnie sprzęt na wycieczki całego 
sezonu, niż niszczyć go niepotrzebną brawurą, 


M-04011. Ludwik Leszko 
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Wiadomości z zagranicy 
Slavia i Sparta na prowincji 


Siavia (Pragu! — Kostelec (nad Om) HI (MH, Kan: 
eertowa gra drudynt praskiej, dlia której hramki atrze. 
Hii Rican (3), Wemel i Halman pa 2, 

Spartą (Praga) — SK. Stara Bolesiaw 6:3 (2:0). Oba me» 
qze obyły się na boiskach drużyn panumi w ta 
Jarh, propagantiawyeh. 

Z ostatnich zawodów lekkoatietycsnych % Pradaa cie: 
kaware wyniki: 100 m: Herenic 10,5, 460 mi Leameka 57.6, 
116 płotki: Jandera 16,2 1300 m: Dołeński 4,09, kula: Ka: 
lina 13,72 m, gysk: Vormaczka 34452 skak wawyń: Mały 
14% emi wdal: Kkase>nirzek 6,40, ształeta olimpijska: Spar: 
ta (Tlapak, Lainiczka, Fłoreale, Czerny) 3,27.8. 


Wiadomości z kraju 
POZNAŃ 
Pływacy Cracovii zwyciężają 


Papak, 11 siorpnia fiol, wt]. Mecz pływackii Cracavia— 
Fan (Pamad) 61:03, W mecnu piłki wodnej Cracovja ule: 
gia Sanowi 1:2. 


Wyniki mistrzostw na boiskach 
piłkarskich 


Rjadneczonia (Poynań) == Sramoluły 7:0, Admira — Po: 
lania 2.0, Polania (reda) = Wisłą (Poznań) 2:0, Warla — 
K.K. S. (Gniesna) /0:0. 

W zawodach Iekkoatletycanych w jednym u obozów w 
biegu na 10 km awytięstwo odniósł Widuła (Częstochowa) 
uzyskując doskonaly caas: 33,03,2 min. 


KATOWICE 


Katowice, 12 8 (tel. włń. W niedzielnych spotkaniach 
© mistraestwo padły następujące wyniki: TS. Szapienice— 
Balidea 3:7 (0:2), Naprzód (Janów) =- Murcki 4:1, Azoty 
(Chorzów) — Pagat (N, Rytem) 1:2 (2:1), KS, Orregów 235— 
Kresy (Chorzów) 1:2 (Lih A. K. $% — Śląsk (Świętochł.) 
ba (2:15. 


` 


„OSNOWIEC 

Legia (Warszawa) = R. E. W. Mosnowiedj Pi (0:0). 
KIELCE 

Kol. KS. (Czustochowa — DPoriysaat (Kielce) 1A KiM. 
CZĘSTOCHOWA 


Częsiechowa, 12. 8 ftal, wł.|. Rozegrany tewarnysk! macz 
w dn. 9. 8. Naperad (łanow) =— Skra przyniósł wynik nie» 
zesstrzygnięty 4:4 (lij. Na tray minuty przed końcem 
pawodów prowadziła Skra 4:2 jadnak amryw Naprzodu, któ» 
ry nademonntrował w Częstochowie b. łądną grę, przy” 
piós? mu dwie bramki w 3-ch minutach. 

Wyniki powodów eliminacyjnych: Legion — Błękitni 6:1 
(8:1), Leglen «= Victoria 014 (0:4). €. X. M. — Crestochów- 
ke 1:1 (111), Skra — Żyd. KS. 6x1 (3:1), Kol. KA. — Big- 
kitai 4:0 (2:63, W. E. 8, „Orzeł ” — Burze 6:1 (1:0). 


TARNÓW 


Pogoń (Kat.] remisuje z Tarnovią 

Tarnów, 13. 8 (kor. wł.) Rozegrany dziś w Tarmowla 
mecz piłkaraki międuy drużyną Pogoni s Kalowie a 
Tarnovia zakończył eia bezbramkowo 0:0. Gra atala 
na wysokim poziomie. Tarnovia grała b. ambitmie, 
£flyż choiała pomócić porażką z Milicyjcym a ub. 
niedzieli. Niestety mie zdołała wyzyskać swej prve- 
wagi, gdyż bramkarz Pogomi Krzyk bronił nadzwy» 
cząjnie, Najsłabwaym w Temavil był Taraje. Sedzio- 
wał ob. Sennieko. Widzów 3.000. 

Matni—OZM 8:2 ©M:0). Zawody e miatrzostwo Pad- 
okregu Tarnowukięgo. Sukces młodych meslure * 
Bedzia ob. Trętek b. dobry 

Mościce Wiałeka (Dębica) 2:2 (2:0). Wisłoka grair 
leniej i zasłużyła na wwycięstwo, zdobywając bramki 
przez Mike i Biesgtoka. Modcice atrzeliły dwie bramki 
s rautów karnych przez Cholewę i Górskiego. Bedzio: 
wał ob. Frączek wworowa, J. K. 


OŚWIĘCIM 

Oawięcim, 12. 8. kel, wł.) Świt (Kraeszowica)—Soła 
(Oswięcim) 8:1 (2:0). Świt. sajmujący druzie miejaca 
w mistreostwach piłkarekich Okresu chrzanowskiego, 
pokonał sdecydowanie Bole. Bramki dobyli: Dzieria- 
lowi 38, Orczykowski, Ziemba i Winkler, dla Soły 
Nowotareki. Bedsie ob. Kirkor dobry, 


RABKA 


Rabka, 12. 6, el. wł). Mecz piłkarski pomiędzy K. 8. 
pWierchy* (Rabka) == TS, Wisła (Zakopane) zakończył 
mię zwycięstwem gospodarzy, w stosunku 5:3, (K. H). 


Nowe zwycięstwo Chełmka 
Chelmek, 12 aiernnia (tel. wj.) Chełmek—-Vlcterla 
flaworane) 1510 (610). Wysokie zwyciestwo poanoda- 
rzy, dle kiórych punkty mdobyli: Obtułowica (4), Za 
terakj (4), Borowęki (3), Bator i Wożniak po 1. Be- 
daia ob. Chrostek. 


STARY 


Cracovia = Garbarnia 2:0 (2:0) |Przee'a2 prasy 


Cracavii udał się rewanż aa puchar, Niedawne 
awyelęstwa nad Wisią | dalalejsze nokonenie Gar- 
haini daja jej ułuszny tytuł do roszenenia sobie pre- 
tenaji a miano najlepszej drużyny piłkarskiej Krako- 
wa. Po powaątkowych aiepowadzeniach — pa okrenie 
„płynnoga ekiadu — nadszedł qkrea koneolidnojl i 
dziń dysponuje Cracovia zespołem sllnym, wyrówna- 
Rym, opartym o żelazną linię pomocy, iulovównująca 
elynnej ongiś żalagnej linii pomocy Wisly, w której 
również dwaj bracia (Kotlarczykowie) nierwsze gra- 
li wkrzypce, Trójka; Jabłoński i, Parpan, Jakłońaki 
U, z doskonałym środkowym na czele, zadacydowala 
dalé o wyniku, wzbudzając podztw swą nie tylko akue 
teśzmą i celową, ale przytym piękną grą. Pomocnicy 
Cracovii, doskonali w defemaywie, dostarczyli równo. 
Gzennie napnatnikom tylu dobrych piłek, że wynik 
Rray lenszej dyspozycji strzalowej trójki ńredkowej 
mógł być znacznie wyższy. Mogą wprawdale zwalen- 
nicy Garharnl podnieść — nie bez racji reastą = ża 
gdyky Qarharnia wyzyskała rzut karny w 32 min. 
dengiej połowy, — w okresie równej zupełnie gry o: 
hu drużym — to los spotkania mógłby być jaszcze nia- 
wiadomym — jednak przyznać lojalgje musza. .że na 
houstawie sytuacyj podoramkowych ©racavln Już 
przed przerwą zawody z różnicą kilku kramgk roz- 
strzygnąć powinna. Bramka Cracavli w tym okresie 
byla raz tylko poważnie zagrożona, a Hymczak — rzu. 
ając aia olflaryie pokmogi Rakoczego, xażegnał nie: 
hezpieczoństwo. Broni? on pozatym b. dobrze, a wy- 
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Bramkarz Cracovii Hymczak broni nakrywką 
na meczu Cracovia—Garbarnia 


mik zerowy ora» obrona mułu kamogo wystawiają 
mu najlepsze świadectwo. 

Z obrońców Gędłek madal przewyżsąn o klasą part. 
mera i wspólnie z tercotum pomocników tworzy naj- 
Jaśniejsze punkty drużymy. 

W mapadzie Cracovii majgroźniejszym był — jak 
zwykłe — Bobula, Pilnowany pioczoławicte przeg po- 
monika i obrońcę zdolał jednak często uwolnić ają 
od „asyaty”, a jego blegi i oentry (pomiunwsay już 
pięknie atrzeloną bramkę) == alały noatrach na ty- 
łach przeciwnika. Najbliższy jego sąciad, Szeliga, jeat 
wzorem pracowitości i ma cenną zaletę dążenia do 
celowej, płaskiej gry, w czym jedmak nie może ma- 
leżć zrozumienia u Bartyzela, który „kałuje'' z piłką 
i wstruymuje przez to onla akojo — oolagajaa aia nad- 
to orga e atrxulem. Coras lepsza dwójka prawej 
stromy: Blernaeclk—Pawlik miala „nieprzejemny* ày- 
wo z ostro i zdecydowanie grającą parą obrońców 
Garbarni. 

U pokonanych Jakóbik w bramce zasłużył na pierw 
pra notę. mima, ze przy drugioj bramce rea bram 
Yarza powiugy hvć „wyższe od głowy Szeligi. 

Okrońcy — mirówno Qruca luk 1 Skrzyński mia 
kryją skrzydłowych wówczas, gdy pomocnik œ ieh 
etrony „idałe'* pod łąranikan — w sumie jednak nia 
popełnili żładnege rażącego błędu. 

Pomoc Garbarni natomiast — wyjąwszy Lealaka — 
anacznia obniżyła zwój poziom., Tyranowski dziwnla 
jakoś. nie mógł nawiązać kontaktu s napadom — a 
niaewyzyakamie rautu karnego mocno podrywa opinia 
rwtywowanega zzwodmika. 

Z piątki ofenaywnej Garbarni Ignaczak spisywał się 
najlepiej. Jago partner na przaćlwnoj stronla wyra- 
nio mu ustcnował, a trójka środkowa ginęła w olo- 
niu wielkiego Parpana. 

Skład drużyn: Cracoviai. Hymozak — Gędlek, Gory- 
«ki — Jabłoński I, Panpan, Jabłoński IJ — Bobula, 
Szeliga, Rurtyzel, Riernacik, Pawlik. 

Garkarnią: Jakóbik — Gruca, Skrzyńuwki — Lesiak, 
Tyranowski, Kalielński (Tylek) — Ipnacuak, Rako- 
ory, Nowak, Rolek, Skóra. 

Przeklag meczu: Od pocantku uaryeownje elę lekka 
przewaga Cracovii, której runad, wanierany przes do- 
akonale grajneych pomocników, częaia gości na polu 
kamym Garharni, udzie jadnak obrońcy, wkraczając 
zdecydowanie, wyvjakniają wiele nieheznieczwych sy 
POEZJE Pi DNA ui S WAW WÓD 2 WER wl w o Ma cr ak, Dudo rzesze — jednak groźniejsze ze wzęłę 


Jak trenować I prowadzić teningi ©0000, |P sosie: te powin» myli wykoay ve- trenować i prowadzić treningi 


Biegi z płotkami 


Bies u nłotkąmi malady da naltrudniajszych kon: 
kurencyj lekkoatletreznych. jest to jednak najniek- 
niejeavy xe wenyatkich hiegów — „poezja ruchu", jak 
mówią znawcy | milońnicy. Predrspozycja płotkaraka, 
to: warost (dlugie nog!) — bardzo duża elastyczność, 
eeybkość, połączony z dużą ruchliwościę, i doprowa- 
drama da periekcji rnehomość stawu biodrowego. Wi- 
dać a tego jana, iż płotkarz poza daprawa hiarową 
muel przejść apecjalmą zaprawę płotkarską. Tak nray- 
kotowamy pfrechodzi do treningu płotkarakiego, 


Bieg 110 m z plotkami — wysokość płotka 1.06 m, 
adlezłodć od atartu do pierwazega plotka 19.79 m — 
praehiega alę ją odmioma krokami, daiawialy krok 
musl ale wykonać przy przechodzeniu przen płotak. 
Na atarcie noga odhijająca muai eie  majdowuć 
w nraedutm dołku, Bramie nłotka mnai się odhywać 
szybko i odważnie, posa tym traeba pamietać, ñe plat- 
ki przechadzi alg a nie akacze aie Pizez nia. Qdbiaie 
następuje 2.10-—3.20 m praed płatkiem — atakuje ait 
kn wyrzuceniem do przodu nagi lekko usielej, nada 
atakująca po odbiciu idzie z kolanem do góry, równa 
Gneśnie prsecsiwłagłe atakującej nodre ramię idzie 
energicznym ruchem de przadu ań da atopy nogi ata- 
kującej, drugie ramie pozasiaje ngiete Jak przy hie- 
gu. Moone pochylenie do nrzodu, klatka pieralowa +0- 
ehodai da mogi atakuianej, głowe truvmać awnhndnie, 
kierować na naatenny płniek. Wreaacie środek eleàko- 
Śri ciała znajduje mię tud praad nlotkiem w awaim 
makaimum. KRównosacńnie noga odhilaląca adprowa- 
duana na raownAtrz = apięta w kolanie — półkołiatym 
ruchem mija płatek i nrzyjmuje posycja Jak w biegu 
azrintorakim. Plotek zaatał miniety. W następnym 
momencie noga atakująca dotyka juś niem) onla eto- 
pa (lądvwanie), a odbijającą przechodzi w nastepny 
krok. Pamiętać należy, aby ramię, które było wyrzu- 
Ome do przady, pa aminięciu się s nogą adhiająca 
mia atraciło pnavcji blegowej, t. zm. nie odelącań go 
Sa bardzo do góry I w tyb Pray lądowaniu pamiętać 
© pochyłenin w praód. Qdlezłość plotka ad motka == 
8.14 m. przeblóma aig ja w trzech krokach. Wyglada 
to naaiąnująco: Iydowane 1,30 m va płatkiom == pierw: 
e7y krok 1,64 m, drugi krok 1,80 m, trzeci 8,10 m. 
potem odhicie 2.10 do 2,30 m przed następnym plot- 
kiem. W czasie prachierania prusatrzeni miedaynłotko- 
wej pochylenia sprinterekiego nie ma, następuje ono 


dopiero przy atakowaniu płotka. Odległość ad 10 płat- 
ka da mety — 14,02 m i przehlega się ją w dowolnej 
ilości kroków, jak najszybciej. Cyfry. dotyczące od- 
bicia, lądowania į kroków mogą ulogad zmianie, 
uwłamicza gdy w rachuhe wchodza: wsrost i odhiwie, 
umiany ta jednak nis moga być wialkie. Poaatotn 
praelot nad płotkium muel byó wykonamy tuù nad 
nim, wysokie hawiem przejście powoduje stratę szyb- 
kości. Wszysikie podane ruchy muszą hyć wykonane 
szybko i precyzyjnie tak, aby twarzyły nieprzerywa- 
na całość. 

leg 400 m z płotkami —— wymaga prade waryatkim 
szybkości į kolosalnej wytrzymałości. Płotków joat 
również 10, wysokość płotka 0.91,4 m. Qd etartu do 
pierwszego plotka odległość wynosi 45 m. przebiega 
«ię te prnestraeń w 33 krokąrh (34-0l krok przechadzi 
nad pierwszym płotkiem), Odległość od płatka do 
płotka — 85 m — Miaejśó musi ejg w 13 krakąch 
(ewenfualnie 17 kroków), ad oatatniego plotka de 
mely — 40 m — biegnie aie w dowalnaj ilości kro- 
ków, najk najiayheiej, 

Bieg 200 m z płotkami. 10 płotków, wysokosó mat- 
ka 0.76.2, raabieg 18,99 m, w dwiewiecin krokach — 
między płotkami również 18,M w a«iedmiu krokach, 
6amy na plotku. Od ostatniego płatka da mets 17,10 m 
jak najszybciej. Dystans ten nie jeet klasyczny. płotki 
«a niskie, «a malo elementu plafkanakiego. 

Przed treningiem do Ałatków trzeba glę doskanale 
razyraać | wykonać wszystkie ćwiczenia. majaae na 
celu roziużnisnie mięśni. Piotkaru poza treningiem, 
naświeranym wyłacznie platkam, musi wykonywać 
prawie że pelny trening sprinterski. Na wszystkich 
jednak treningach musi wykonywać ćwiczenia plot- 
kamkia, W duiach, noświęcanych wylącanie płotkan. 
biegać najpierw dokładnie przez jeden plotek. nasteR- 
nie 3 X pn 40 m s A płotkami i 80 m x 5 płotkami. 
Co parę dmi trzeba jednak przebjegać oały dystans, co 
posa wytraymałością daja dużą dane wiary MADE 


Crawl amerykański 


Najekanomiosiejszym I najaeyhanym stylem w ply- 
waniu jeet prawl amerykańaki 

Praca ramion: Ramiona pracują napraemian, Pad- 
oras gdy jedno ramię wykonuje ruch naciakający Rod 
wala. posuwający pływaka wprzód. drugie ramię 
przenosi się nad wodą. Mięśnie ramion nie powinny 


du na hojowość — alaki Garharni, kończą aie dwa- 
ma ziabytymi karnerami. W 17 min. bo dobrym p- 
danin Jablońukiego atrzelm zdaleka Pawlik w Nupek, 
A w dwie minuty później dalekie podanie Parpana de 
Bobuli, kończy nię strzałem tego ostatniege, który 
mimo interwencji Jakóbika znajduje drogę do aeiatki. 


Cracovia prowadzi 1:0. 


Niezrażona utratą bramki Garharnia przeprowadza 
asureg ataków. które przynoażą jej elalazy rzut rośmy 
i grożną sytnację pod bramką przeciwnika, zakońcao- 
ną ofiamą interwencją Hymczaką, W 35 min. widow- 
mia przeżywa nielada emocje: Tenncznk uocleka = 
przechodzi Gędlka m- podaje do środka — Hymczak 
wyblega do piłki — Kolok jednak jest pierwszy 1... 
pilka trzepace elo w latos. 

Tylka, że Solek wopuhnął ją tam reka! Radość rwar 
lenników Garbarni mie trwa więc diura tymbardziej, 
żę pod bramką Garharnt źle ale dalej: napactniey 
Oracovii emyszaja Jakóbika da oaqatych interwenayj. 
Przy jednej u nich -— po dalekim pieknym strzale 
Pawlika — aklerownje Jakóbik piłke w 42 mim. na 
róg: deskonale kity róg praynosi Cracovii drugą 
kramke, którą zdobywa glówką Szeliga. 

2:0 

Po praerwie pierwsze minuty należą da Cracoviij 
wkrótce jednak ujmuje Garbarmia imicjątywę i za- 
zrała coraz hardziej bramce przeciwnika, lecz obroń: 
cy i Hymtzak są na stanowisku. Lekka przewaga Gar. 
barni azmacza się do 20 minuty, poczym rmów Ora. 
cavia dochodzi do głosu; daleką bombe Szeligi, Oraz 

Hrożne strzały Bartyzela i Pawlika broni Jednak w 
HE styłu Jakóbik. W 29 min, po rzugle rożnym 
| wybiegu bramkarza Garbarni, Gruca ratuje na Mail 
hramkowej. W trzy minuty później zawinia Gorycki 
rzut karny, który egzekwuje Tyranowski. Dlugo nies 
milknąca burza oklasków nagradza Hymoznka, który 
chwyta ailny. lecz w środek bramki bity etrzał, Od 
tej chwili los apatkania jest juń przeaądxony. Mimo 
wysiłków ohie atrony nie moga jud zmienić wyniku 
faqdniujący poraa plerweny od 6-0iu lat ob.Sehnaider 
kołowy zawody, którym przygladalo się 14 tys. wi- 

tów. 

Sedaiemu. Sohneldrowj, występ ten nie udał się, 
Spalony, a jakiego padla pierwaza bramka, był na: 
pewno pierwazym, jaki ten doskonały zazwyczaj sę: 
dzia — dotychczas przeoczył. Pozatym przytraljło ale 
kilka mniejszych pomyłek. 


Wisła gromi Warszawiankę 9:0 


Zaniechanie urzadzania konkurencyjnych xawodów 
i rosgrywanie prze4 Cracovię i Wisię meczów a ró: 
Żnej porze daje puhlczneści krakowskiej możność o: 
glądania dwóch zawadów t. zw. „pierwszej* klasy 
co miedzieli,., Przeciwnikiem Wisły byt dxi4 ambitny 
— jedmak naogół elahy — sewpół stołnoznej WarszB- 
wianki, w którym widzimy sama „nawe twarze". Ro. 
ście, mima wysokiej przęgranej, zuslugują na po: 
chwałę dlatego, że grali amhłtnie, „fały”, usiłulaę 


‘Przez cały ozna mecgu nawiązać otwartą gra, i mimo 


unalu wytrzymując żywe tempo aawudów do konna, 
co dobrze świadowy o ich kondycji. Poaladalą omi w 
eeapole awoim kilku utalentowanych zawodmików, 
którym brak jedmak rutyny poważniejszych epotkań. 
Do nich należy praedewszystkiem śrwdkowy pomoc: 
nik. Szymowski, ahaj obrońcy Zieliński i Baran oraa 
lewy łąrmik Sulara. 

W Wiśle. która do tych zawodów wystąpiła bez 
Gracza, zaatąnionogo przez Kohuta, doskonale grał 
Filok I w obronie oraz trójka napadu. gdsle środko> 
wy deblutant piyawyższył nujómielazę oczekiwania, 

„Bohaterem' apotkania był Cholowa. który etrselił 
catory, „bramki. 

Skład drużsn: Wisła! Iurowioz — Filek I i If — 
Kubik, Lezutka, Wupienalk == Giergiel, Cholewa, Ko- 
hut, Wantlaa, Olnowaki. 

Warszawianka: Sosnowaki — Baran, Zielińaki — 
Fremtezuk, Słymowski, Kulik (Waailewski) — Marci: 
axewaki, Saule, Cymermanm, Sularz, Przygoda. 

Z przebiegu gry zanotować należy, że earję bramek 
rozpoczął Kehut w 14 minucie, przejmując ceemtrę Ci- 
auwskiogo. W trzy minuty póżniej podwyżanył wynik 
Wandae, nruyczym bramkaru warasawaki łatwą piłkę 
pezepuńcił do alatki, W 25 minucie Cholewa dalekim. 
pieknym atraałem podwyśńezył wynik na 3:0 == a na 
tray minuty ped pauzą uayska! cewartą bramkę dla 
swych barw, 

Po zmianie stron goście grając p wiatrem | za ałoń- 
cem „otryząaneji* cię jukgdyby trochę u przewagi i 
prowadułli przes nół gadwiny otwartą grę. adobywa- 
jaa w tym okresie tray rauty roime. W końcowych 
minutach xwiękazyła jednak Wiata naciek i uayakała 
dalare pięć bramak, których strzelcami bylii Wandas 
(29 min.) — Cisowski (33 min) — Cholewa (38 i 40 
min) oraz: Kohut (43 min). 

Sędziował b. dobrze ob. Bogdanowicą. Widzów 
8.000. the). 


być uautywnione lecz awobodne w chwili wykonywa- 
nia sawiegu pad wadą, Przez caly KRŃ ozak NAgATNIA- 

mia wody ramie powinno być nieznacznie ugięte w sta- 
wie łokciowym. Rumię ewobadnie wyciąwnięte przed 
głową pływaka, naciska wodę zwartą dłonią « góry 
w dół i w tył, aż do uda. Teras wynurza «ie od tok- 
ela (dłoń sumie wzdłuk biodra) z wady. pacnymi należy 
lekko pray całkowitym rowluknieniu mieśni praenieńć 
beswładnym rantem do przodu przedramię i dłoń. w 
ten apoaób praemoa) nływak najkrólszą drogą ramie 
wprzód i prostujac zanurza znowu do wody. 

Głowa: zanurzona. po czolo we wodzie, , wykonuje 
rytmiczne skręty w hok dla oddechu. 

Oudechanie! Przy Eanurzeniu głowy da wody naste- 
puje wydech powietrza nosem | ustami de wady, pray 
wynnurzeniu wdech ustami podczas lekkiego skrętu 
w bok. Wdenh mua! naatąnić azybka, przy wym w ce- 
lu ułatwiania wpływu wiekssego atrumienia powie- 
irma nąledy szeroko otworzyć uate- Czaa poświęcony 
na wydech jeat dluiszy, niż czaa wdechu. a to w sto- 
annku 311 lub 5:1. Wydech pew'nien nastapió araz 
no wdechu i to równamiernie, Wstrzymywamie wyde- 
chu jest bardzo eskodliwe, Należy ówiesyć oddach na 
oble strony, Normalnie na jedan pelny ruch ramienia 
przypada oddech | wydech, a te oddech gdy ramie 
wymurua ala u wody, wydech saozYRA aie Wrañ A WY- 
rautem ramienia dq preadu i trwa prReK CERS PrACY 
ramienia pmi wada. í 


Prasa Nóg! © anyhbkości niywanią orawlem deny- 
dnie w pierwaaym rsednie praca nóg. Nogi swahedr 
nie wypraatawane wykonują na praemian udaruemia 
s góry w dół i adwrotnie, Ruch odbywa ele w stawie 
hiadrawym w plaszczyśmie strzałkowej (pionowej), 
staw kalanowy : akokowy powimmy bsóć oalkowieie 
rozluźnionę, Prąca nóg odbywa sią w pewnym pyt- 
mie, nieząlażnie od ruchu ramloa, Ilość uderzeń Róg 
deat więkawa, niż rushu ramion i da ele wyrarić ata- 
auakiem. jak 4, 6 811 itd. Czasem na jeden ruch rar 
mion praypada catery, enekó, asiem. luh wiecej ude- 
raeń nóg. Podowas Pracy mięśnia nag pos any kyć 
całkowicie roalużniene, etopy lekke rwroócone do we- 
| wnątrz paleami celem zwiększenia płasnezysny uda- 
raonią. 

Biędy: Akrety tuławia pray bramiu oddechu, Wy- 
niaruanie ramion z wady ad dłaal. Dłoń a rozwartych 
naloąeh. Zanurzenie calkowita głowy pod wodę (gle- 
hoka naaycja) Praca nóg od kolana prze nierucha- 
mym etawia biadrowym Arytmia w prany nóg (prie 
| rwa przy braniu oddechu). Sztywmość mięśni. I. P. 


W sprawie wychowania 
sportowej publiczności 


Sprawa wychowania publiczności sportowej 
jest w ezasach obecnych równia wazna, jak kwe- 
stia wychowania sportowców. Czytamy Taz po 
raz o wygwizdaniu sędziego, czy też wtargnię= 
ciu publiczności na boisko 1 wszczącie bójki. 
Rzeczy tego rodzaju zdarzają się przeważnie na 
boiskach piłkarekieh, Spotykamy się więc w pra- 
sie z troską o oczyszczenia „atmosfery“ w pił- 
karstwię, W nrze 5 „Przeglądu Sportowego” cRy- 
tamy: 

m- RKS „Żyrardowianka wydał ulotki, któ- 
re rozdaje się na widowni i prosi w nich 9: 
1) zachowaniu spokoju na widowni podezas 
rozgrywek, 2) zaniechanie pogróżek pod a- 
dresem 6ędziego i graczy, 3) nie wznoszenie 
obrażliwych okrzyków, 4) nie wchodzenie 
na boisko tak podczas gry, jak w przerwie 
ji po skończonych zawodach, 5) zwracanie 
uwagi źlę zachowującym się sąsiadom. æ 

„Kto będzie szkodził dobrej opinii miasta 
Żyrardowa, będzie usunięty a boiaka bez 
zwrotu ga bilet". 


Sprawą tą zajmuje się także „Sportowiec” w 
Nrze 4 dodatku „Głosu Narodu" z Częstochowy, 
w artykule „Hieny na widowni” H. Klatowa. 

„Psucje atmosfery sportowej i grania na 
uczuciach klubowych, rozniecanie antypatii 
dla sedziego, dla działaczy innych stowarzy- 
szeń lub dla drużyny na bolaku, która im 
się nie podoba, oto ich machiawelskie cele. 
Niby kochają eport, ale zachowanie się ich 
świadczy, że kochają tylko intrygę.. Niby 
zwolennicy sportu, a jego najwięksi wrogo- 
wie. Hieny widowni”, 


Kształómy nauczycieli 
wychowania fizycznego dla szkół 


Sport polski i wychowanie fizyczne cierpi na 
brak wyszkolonych inetruktorów. W aprawie tej 
nSportowiec" w nrze 3 pisze: 

„Aby dorażnie zaradzić brakom organizuje się 
akcję szkoleniową nauczycieli, obecnie urucho- 
mione są kursy wakacyjne. Powołano dwa Stu- 
dia wychowania fizycznego przy uniwersytetach 
krakowskim i poznańskim. Zachodzi jednak po- 
trzeba tworzenia kursów krótkich, z uwagi na 
wielki brak sił nauczycielskich", i 

1 P. 


Jeszcze o Wilimowskim 
i jemu podobnym! 

Artykuł nasz w sprawie Wilimowskiego odbił 
się głośnym echem w całej Polsce. Codzienna 
poczta przynosi nam listy ze wszystkich stron 
kraju, zawierające „przyczynki” do chlubnej 
działalności w czasie okupacji tego „reprazen- 
tanta” Polski. I tak: Ob. Norbert Stoeger wyra- 
żając nam uznanie za troskę, by w wielkiej ro- 
dzinie naszych sportowców nie było parszywych 
owiec, pisze: 


„w atyczniu 1940 wpadł mi, przez przypadak 
w ręce numer sportowego dziennika nie- 
miackieqo „Fuesball', w którym opisywano 
mecz odbyty w dniu 1, stycznia między Ber- 
linem a nowo przyłączonym do Niemiec 
FRAY Śląskiem. Podczas bankietu zapy- 
tywał jeden z dziennikarzy faworyzowanego 
wówczas Willmowskiego, dlaczego mecze 
międzypaństwowe Polska—Niemcy, w któ- 
rych on brał udział jako reprezentant Polski, 
stale wypadały ną niekorzyść tejże. Na to 
ten sprzedawczyk, renegat, hańbiący tylko 
koszulkę z Orłem Polskim odpowiedział, ża 
on tak grał zawsze, aby Polska przegrała i 
nie dopuściłby da tego, aby podobne impre- 
zy wypadty na niekorzyść Niemiec*, Wy- 
starczy 
Ob. N..S$. pisze dalej: 

„Nie dopuśćmy więc tego renegata do 
tworzącego (odradzejącago) się sportu De- 
mokratycznej Polski. Niepotrzebne nam są 
„gwiazdy” o tak podejrzanym świetle, Da- 
my sobie radę bez nich!” 

W związku z tą sprawą pisze inny czytelnik 
Ob. Kazimierz Wisłocki: 

„Chodzą po Krakowie słuchy, że władze 
sportowe zastanawiają się nad tym, ilo ty- 
godniową czy miesięczną dyskwalifikacją(?) 
ukarać zawodników, którym udowodniowo, 
że grali w drużynie niemieckiej, gdyż... rze- 
komodo gry zabrało ich z domu... gestapo?! 
Ludzie — „puknijmy się w głowę!” Sześć 
lat bliska znaliśmy robotę qeatapot Polegała 
ona na czym innym aniżeli zabieranie ludzi 
z domu do zagrania meczu! A jeżeli już ge- 
stapo istotnie kogoś z domu zabrała — to 
nie puściło go po meczul Kto może dać wia- 
rę tago rodzaju bredniom?! Zapytajmy elę 
tych sportowców. którzy cudem ocaleli po 
Oświęcimiu. Ilu tam sportowców niejeden 
macs by zagrało byle ich wypuszczono! == 
Ręcze za to, że i Wilimowski i Pazurki itp. 
odpowiedzą też, że i ich przemocą zabiera- 
no da występów w barwach niemieckich. 
Wówczag trzeba będzie ich przeprosić josz- 

cze į uznać za... bohaterów!” 


14 bramek na meczu Śląsk-Łódź. 
Mecz piłkarski Śląsk — Łódź 9:5 (4:6) 


Ładi i2, 8. (tel. wł} Wysokie zwycięstwa piłkarzy 
śląskich kiórzy po przerwie zapanowali niepodzjelnie na 
boisku. Bramki dla swyciegców zdobyli: Bokek (3), Ma- 
tyas (2), Ziemba, Noqondari, Szpaneel | Bucsma po jednej, 
Dla kodsian Lawandowuki (3 — w tym 2 a rzutów kare 
nych za Face «breńców) Baran I Koczewski. 

Wyróżnili sie a drułyny Śląskiej: Matyas  Szpandel, 
Madejski i Boxek, Z representacji Łodał najlaepsną byłą: 
trójka i Gwośdziński I! skrzydło), Koenewski (l, łącznik) 


li Lewandowski tórodek nap.) Barqzo słabo bronił brame 


kara Pisarski a później jego aastepca Depczyńaki. Bęr 
dziował ob Sperling. Widzów rekordowa lloáė 18 tyslęcył 


. 

Długolatni prezes K K. Č. M. Pranciszek Lenarte. 
wies zmarł ostatnia tragiczną śmiereią Sport kolar- 
ski przez śmierć Jego poniósł niepowetowaną stratę; 
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Iainteresowanie eliminacjami piłkarskimi K, 
©. Z. P. N. wzrasta coraz bardziej. Tabelki na- 
sze — w których na skutek pośpiechu znalazło 
się kilka niedokładności, sprostowanych obec- 
nie — mają jf} swoją wymowę. 

Zwraca w nich uwagę zdecydowane prowa- 
dzenie Podgórza, które nie straciło dotąd żad- 
nego punktu i ma imponujący stosunek bramek 
28:0. Doskonale także spisują się Groble, Prąd. 
micki, Korona, Nadwiślan. Sensacją ostatniej 
niedzieli była wysoka przegrana Łobzowianki 
i Wołanii oraz nikła wprawdzie, lecz powodu- 
faca utratę punktów przegrana Cracovii. 

Kinowiec natomiast czyni coraz to nowe po- 
siępy, czego dowodem jest zasłużone zwycię- 
stwo nad Puszczą. 

W grupie V-tej ekreślono znów 3 
t: Z. W. M. (Kraków), 
Harcerski K. $, które 
ńnego meczu. 


kluby, a 
Z. W. M. (Podgórze) i 
nie rozegrały dotąd ża- 


zz s GRUPA i 
ier pkt. bram. 
E. Podgórza nöi E An 
2. Nadwiślan 3 6 2:4 
8. Cracovia 3 4  14:1 
4. Borek 2 4 5:1 
5. Czarni 3 4 5:6 
6. Grzegórzasji 2 2 2:1 
T. Czyżyny 2 2 4:3 
8. Kinowiee 3 2 4:% 
9. Puszcza 3 0 3:7 
20. Skawinka 3 8 0:18 
bi. Milicyjny K. 8. 2 a :25 


Podgórze—Skawinka 8:6 (4:0). Zwycięstwo Podgó- 
rza, dla którego bramki zdobyli Hausner 3. Ligeza 2, 
Feret, Szyreki I Mycoń po jednej. Zaznaczyć należy, 
łe Podgórze zaczyna wracać do przedwojennej formy. 
Sędzia ob. Pacia b. dobry. k. 


Nadwiślan—Czyżyny 3:1 (3:0). Zawody mależały do 
mieciekawych. Mający w pierwszej połowie wybitną 
przewagę Nudwiólan, uzyskuje trzy bramki przez 
Szczurka I t II oraz Falarę. W drugiej połowie Czy- 
żymy miały przewage nie uwidoconioną cyfrowo. Pod 
koniec gry honorowa hramkę strzelił Biernacik. Sa- 
dziował ob. Filipkiewicz W. b. dobrze. a. w. 


Czarni—Cracovia 1:0 (0:0). Do przerwy gra wy- 
równana. "W pierwszych minutach w drugiej polowie 
gry atakują biało—czerwomi, leo bez skutku. Naste- 
pnie inicjatywa przechodzi w ręce Czarnych, którzy 
3 przeprowadzonego ataku uzyskują bramke. Przewa- 
£a Czarnych utrzymuje sie do końca. Bramkę zdobył 
Polak. Sędziował dobrze oh. Gauda. ht. 


Borek—Milicyjny K. $. 3:0 v. o. 


Kinowiec— Puszcza 4:2 (1:2). Gra do przerwy na 
bardzo miskim poziomie, w drugiej połowie nabiera 
wyrazu przez niespodziewanie dobrą grę zespołu Ki- 
mowca, który zwyciężył zamłużemie. Bramki dla zwy- 
eiezców strzelili: Wesołowski 2, Głumbila I i Borko- 
wski, mać dla pokonanych Włodarczyk i Pustuła, Se- 


daiował bardzo dobrze ob. Nowak. J. 
GRUPA IL dk ii 
or t., bramki 

1. Groble 3 (] 17:0 
8. Przdnicki 3 6 154 
8. Garbarnia- 2 4 134 

4. Prokocim 2 4 18:1 
3. Rakowiózanka 3 4 12:3 
8. Legia E] 3 9:5 
Fonti USR: E A/S 3:4 

R Miechów 3 2 3:18 
9. A. š 23-9 2:19 
10. Wanda 3 a 2:22 
11. Przegorzalanka 3 0 1:17 


Prądnicki—TUR Podgórzs 4:0 ,2:0). Obie drużyny 
stanowiły ze sobą żywy komtraet, tak pod względem 
gry. Jak i.. zachowamia eportowego. Podczas gdy 
Prądmicki wniósł do wałki dużo ambicji i zapału, to 
zawodmicy TUR'u swymi głośnymi uwagami dotyczą- 
cymi aedziego, ostentacyjnym opuszczaniem boiska, 
a nawet checią rękoczymów, w czym celowa? prawo- 
skrzydłowy Galas, ełusznie przez eedziego usumięty z 
toleka, zasługują na bezwzględne potepiemie. Druży- 
ma Prądmickiego wystąpiła z żałobnymi krepami, 
czące w ten eposób pamięć po tragicznie zmarłym 
koledze klubowym Durasie. 

Z przebiegu gry, w wyniku inicjowania częstych a- 
taków, w których wyróżnił się prawoskrzydłowy Pa- 
łonek, uzyskuje Prądnicki zwycięstwo, atrzelając 
bramki przez Palonka 2, Wardęgę, Bronowakiego i 
Golemę. Sędziował ob. Paleta. E 


Garbarnia AZS 10:0 (3:0). Wynik meczn mówi sam 
Ła siebie. Drużyna akademików bezbarwna, ełaba, nie 
włożyła w grę ani serca, ani mbieji. N początku gry 
oddala trzy piękme strzały na bramke Garbarmi i na 
tym komiec. Na wyróżnienie zasługuje tylko ofiarny 
i zwinny bramkarz. Rezerwa Garbarmi stanowiła nie- 
zły zespół, w którym wybijała się prawa strona ata- 
ku: Bystroń i Skrzyński, «trzelcy ośmin bramek (By- 
storń 5, Skrzyński 8), reszte załatwili Górecki i bram- 
karz Kaburek z karnego. Sędziował p. Guńkiewice. 

(ez). 

Miechów—Wanda 3:1 (0:0). Miechów wykazywał 
Więcej z gry i wygrał zaełużenie. Gra obustronnie b. 
ambitna. Bramki zdobyli dla Miechowa Grzegórzko 
2 i Kwastek, dla Wandy Styczeń. Sędziował ob. Daj- 
ezczyk dobrze. at. 

Łegia—Rakowiczanka 1:1 (1:0). Mecz etojący na ni- 
akira poziomie. Niedyspozycja atrząłowa napastników 
Rakowiczanki nie pozwoliła na uzyskanie zwyciestwa, 
Z Legii wyróżnił się bramkarz. Bramkę dla Legii 
atmzelił Motyka; dla Rakowiczanki” Kawula. Sędzio- 
wał dobrze ob. Chmielek. z. t 

Grekle—Przegorzalanka 8:0 (3:8). Wyaqkie zwycię- 
stwo Grobli, nad b. słabym przeciwnikiem. Bramki 
adohyli: Matheisel (4). Wandna IE (2), Ozrodziński i 
Trojan (£ karnego) po 1. Bedziował ob. Loba dobrze. 


GRUPA III | 


gier pkt. bramki 
1. Korona 3 6 pL:2 
2. Bieżanowianka a 8 6:2 
3. Dalin 3 4 2:4 
4. Bromowianka EJ 4 8:3 
6. Prądniczanka 3 4 SA 
6. Wisla LJ 3 15:2 
1. Pocztowy Ar ia 5:7 
R. Związkowiec 3 1 2:14 
3. Pychowianka 3 1 2:30 
10. Bloki a3 0 B:11 


Korona—Brofowianka 3:1 (2:0). Gra żywa i pro- 
wadzona dość ostro. Zwyciestwo odniosła Korona, ma- 
jąca lepszych strzelców. Bramki dla zwycięzców zdo- 
byli: Pierza, Sutor i Słomka, a dla pokonanych Wą- 
sowicz. Wyróżniła sie obrona Korony, która dobrymi 
sagramiami zyskała aympatię publiczności. Sędziował 
dobrze ob. Olecki. w. 

wista-Pychowianka 34:0 (7:0). O klasę lepsza dru- 
fyna Wisty rozgromiła ambitną, lecz pod każdym 
wzgledem a!alą jeszczedrużynę Pychowie Bramki u- 
ayakali: Brandt 5, Mącznik 4, Trap 3 i Kwinta 2. 
Badziowal oh. Mochyła wzorowo. me. 
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Przeglądamy tabelki eliminacyj 


Prądniczanka—K. $. Pocztowy 3:2 (1:0). Mecz malo 
interesujący. Gra obu drużyw mniej więcej wyrówna- 
na. Bramki dla Prądniczanki zdobyli Porębski 1, Ku- 
dia 1 i Adamczyk 1 z rzutu karnego. Dla K. S. Pocz- 
towego zdobył I. łącznik Wajduchowski. Sędzia ob. 
dr Kosek b. dobry. hf. 


Biężanowianka—Bloki 3:1 (2:0). Lekka przewaga 
zwycięzców. Atak Bloków zawiódł, „mimo iż miał pa- 
rę ładmych zagrań. Bramki zdobyli Chmielowski z 
wolnego, Dzierżak į Słak dla zwycięzców, oraz Feślik 
dla Bloków. Sędzia ob. Domin b. dobry. sk. 

Dalin (Myślenice)—Związkowiec 8:1 (2:1). Związko- 
wiec do pauzy stanowił drużynę równorzędny, po 
przerwie zaś zupełnie opadł z sł, grając jedynie de- 
fensywnie. Drużyna myślenicką jako całość bardzo 
dobra, dyskredytuje ją tylko niepewny bramkarz Ko- 
łedziejezyk, którego liczne błedy muszą naprawiać o- 
baj obrońcy. Strzałowo bardzo egoistycznie usposo- 
biemi byli obaj bracia Różankowsey, zdobywcy Wszy- 
stkich bramek. Dla pokonanych bramke z rzutu kar- 
nego strzelił Błachut. Sedziował' bardzo dobrze ob. 


Mytnik. i 
GRUPA IV 
gier pkt. bramki 
1. Olsza 3 5 15:4 
2. Lagjewianka e Maa Oa A IE, A 
3. Wisła (Zabierzów) 3 4  1lx4 
4. Plaszowianka ` 2 3 1li4 
5. Krowodrza 2 3 7il 
6. Wolanka 3 3 441:2 
1. Dębnicki 2 3 6:5 
8. Słomniki 3: 3 3:9 
9. Wawel 3 2 2:8 
10. Czarnochowica 3 0 3:12 
11. Mydiniczanka 3 0 2:27 


Słomniki—Czarnochowice 2:1 (0:1). Po bardzo ży- 
wej, ambitnej i ciekawej grze Słommiczanie z wiel- 
kim trudem uzyskali zwyciestwo mad równorzędnym 
przeciwnikiem. Bramki zdobyli: Belczyński ji Mączka 
dla Słomnik, oraz Cypamkiewicz dla Czarnochowie. 
Sędziował wzorowo Jul. Rutkowski, nie mając trudne- 
go zadania, gdyż obydwie drużyny grały dżentel- 
meńsko. Wyróżnić należy z drużyny Czarnochowio 
lewego łącznika Daryczyna, zawodnika o wysokim po- 
ziomie technicznym i rozumnej grze. Zawodmik ten 
mimo braku obydwu rąk, jest b. dobrym napastni- 
kiem. im. 

Wawsi—Wisła (Zabierzów) 0:0. Sukces drużyny Wa- 
welu, w której wystąpił dawny obrońca Garbarni 
Piątek. Gra żywa, obfitująca w imteresujące momen- 
ty. W Wiśle, w której atak strzałowo zawiódł, wyró- 
żmili się Strzelichowski Baster, z Wawelu najlepsi 
Kożuch i Adamczyk.. Sędziował ob. Szczepański b. 
dobrze. at. 

Olsza—Dębnicki 4:3 (2:0). Do przerwy przeważał 
Dębnicki i prowadził 2:0. Zaraz po przerwie z chwilą 
wyrównania przez Olszę zaczęła się typowa ostra wal- 
ka o punkty, przy czym zawodmicy obu drużyn WY- 
kazali duży brak dyscypliny sportowej. Dębnicki u- 
zyskał prowadzenie, jednak zrywy Olszy, oraz błędy 
obrony Dębnickiego doprowadziły do strzełenia: przez 
Olszę dwóch decydujących o zwycięstwie bramek. 


Strzelcami bramek byli Augustymek 3 i Górą dla 0l- 
szy, a Sewilski 2 į Sikorski dla Debniekiego. Sedzia 
ob. Rogowski słaby, popelnił szereg omyłek į dopuś- 
cił do ostrej gry. at. 
Łagiewianka Wolanka 4:0 (1:0). Łagiewianka prze 
ważała przez cały ciąg meczu nad ambitnie lecz sla- 
bo grającą drużyną Wolanki. W drużynie zwycięzców 
wyróżnił się Parpan dobry technik i strzelec. Bramk; 
dla zwycięzców strzelili Parpan 2, Tylek i Antosie- 
więz z karnego. Wolanka nie wykorzystała rzutu kar- 
mego w pierwszych minutach gry. Sędziował b. do- 
brze ob. Łaba. z. f. 
Płaszowianka—Mydlniczanka 9:2 (1:1). Zaałużone 
zwycięstwo Płaszowianki. Bramki zdobyli Walczak 3, 
Dunajka 2, Rajdas 2, Włodarczyk i Sroka po jednej, 
dla Mydlniczanki Pręcik i Habas. Sędzia ob. Majcher 
dobry. k. 


GRUPA V 
gier pkt. bramki 
1. Dąbski 2-04 © 144 
2. Wieczysta 3 4 10:4 
3. Łobzowianka 3 4 8:7 
4. Zwierzymiecki WET 6:1 
5. Wolania 2 2 9:6 
6. Juvenia 3 2 6:10 
7. Wieliczanka a 2 7:11 
6. Chełmianka a 0 0:17 


Wieczysta Wołlania 6:0 (0:0). Do przerwy gra pra- 
wie równorzędna. Dopiero po przerwie rozkręcił eie 
należycie atak Wieczystej, najlepsza linia tej druży- 
ny i zupełnie zdeklasował opadłą % sił drużynę Wola- 
nii. Lasiewicz potwierdził opinie o sobie jako pierw- 
szorzędnym strzelecu i przebojowcu, uzyskując z pię- 
kmych strzałów 4 bramki. Walieki, jako partner na 
środku. popisał się strzeleniem 2 bramek z rzutów 
wolnych, Na wyróżmienie zasługuje jeszcze Kurek na 
skrzydle i Piekarski Marian w pomocy. Sędziował b. 
dobrze ob. Zdybalski. at. 

Zwiarzyniecki—Łobzowianka 6:1 (2:0). Wysokie lecz 
w pełni zasłużone zwycięstwo Zwierzynieckiego mad 
jednym z majgrożniejszych rywali. Do przerwy Łob- 


zowianka była równorzędnym przeciwnikiem, lecz po l 


przerwie nie wytrzymała tempa. Szczególniej opadł 
z sił atak. Łupom bramkowym podzielili eię: Komo- 
pek 3, Werka 2 i Ostrowski 1, dla Łobzowiamki. homo- 
rowy punkt uzyskał prawoskrzydłowy. Sędziował po- 
prawnie ob. Zacharczenko. em. 
Wieliczanka—Chełmianka 4:0 (1:0). Gra dość inte- 
resująca. Zasłużone zwycięstwo Wieliczanki, Bramki 
strzelili: Kulieki 2, Sobala i Seles. Sedziował ob. Śli- 
zowski b. dobrze. at. 
Dąkski—Juvenia 6:2 (3:2). Gra żywa ji ciekawa 
przyniosła zasłużone zwyciestwo drużynie Dąbskiego 
mad ambitnie grającą Juvenią, w której wystąniło 
kilku rezerwowych. Bramki zdobyli śr. pomocnik 
Trynka 2, najlepszy gracz Dąbskiego, Uchoa, Soczyń- 
ski, Kofim i Ryś. Dla Juvenii obie Dylewski. Sedzia 
ab. Pałka b. dobry, za mało zwracał uwagi na „na- 
strzelone ręce". . at. 


x 


Dąbski Il--Nadwiślan II 8:1 (3:0). Wysokie zwy- 
ciestwo drvgiej drużyny Dąbskiego w towarzyskich 
zawodach. Bramki zdobyli: Bębenek 3. Budziakowaki 
1, Gądkiewijcz 2, Boczarski II l, oraz jedna eamo- 
bójcza, 


Półkolonie sportowe dla dzieci 


Z inicjatywy Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Krakowskiego a właściwie wizytatora dr. Józefa 
Figny, przy współudziale Centralnego „Komitetu 
Opieki Społerznej (częściowe dożywianie oraz 0- 
pieka lekarska), zorganizowana została * Kra- 
wie na Stadionie Miejskim pierwsza półkolonia 
dla dzieci szkół powszechnych. Półkolonia ta mia- 
ła mieć inny charakter, niż znane dotych- 
czas sprzed wojny. Wizytatorowi Fignie, znane- 
mu pedagogowi i wykładowcy na Studium Wy- 
chowania Fizycznego w Krakowie, przyświecała 
pewna myśl przy tworzeniu tej półkolonii. Chciał 
przeprowadzić próbę, przekonać się, jak młodzież 
niższych klas szkoły powszechnej ustosunkuje się 
do ćwiczeń czysto sportowych jak pływanie, bie- 
gi, skoki, przeplatane tańcami, zabawami i śpie- 
wem, jaki wpływ ćwiczenia te wywrą na ich 
zdrowie, oraz o ile zyska na tym dyscyplina i 
karność. Przez zapoznanie dzieci z pływalnią, 
bieżnią, skocznią, a nie tylko przez szkolną gim- 
nastykę, chciał obudzić w dzieciach zaintereso- 
wanie sportowe,, oraz wyrobić społeczne (grupo- 
we) współżycie. ) 

I trzeba przyznać, że wyniki przeszły oczeki- 
wania. Eksperyment udał się temu doświadczo- 
nemu znawcy życia sportowego jak. najlepiej. 

Półkolonia rozpoczęła się 20 lipca br. Warun- 
kiem przyjęcia było badanie lekarskie (prześwie- 
tlenie Roentgenem i badanie krwi), przy którym, 
z powodu osłabisnia serca, odpadło ponad 80 
dzieci. Przyjmowano wyłącznie dzieci zupełnie 
zdrowe. Dla wszystkich ćwiczeń sportowych pro- 
wadzonych wzorowo pod kierownictwem ob. Re- 
tingerowej przy współudziale instruktorek Kar- 
pińskiej (gimnastyka, pływanie i śpiew), Preisner 
M. — grupa chłopców,  Trypkowej — grupa 


| nauki pływania ob. Retingerowej. 


dziewcząt (lekkoatletyka, gry i zabawy), dzieci 
okazały tak wieikie zainteresowanie oraz pó- 
prawę zdrowia i karności, że rodzice nie mają 
wprost słów na wyrażenie podziwu, patrząc na 
zmiany, jakie wywołał u ich dzieci tak krótki 
okres półkolonii. Wiadomość o zakończeniu pół- 
kolonii w dniu 8 sierpnia wywołała tak u rodzi- 
ców jak i dzieci uczucie wielkiego smutku, że 
tak miłe chwile nie mają się więcej powtórzyć. 
W wypowiedziach na temat tego rodzaju półko- 
lonii matki wyrażały się dla pomysłu wiz. Figny 
z najwyższym uznaniem, a dzieci, po „zawodach” 
i pięknych pokazach w chwili pożegnania w po- 
dzięce į z życzeniami, by pamiętał o nich, wrę- 
czyły mu kwiaty. Głęboko wzruszony wiz. Figna 
w odpowiedzi przyrzekł pamiętać o nich i o 
wszystkich dzieciach, zaznaczając, iż półkolonie 
takie będzie starał. się jak najwięcej rozpow- 
szechniać. Państwo nasze, po tak etrasznych stra- 
tach w okresie okupacji, musi roztoczyć opiekę 
nad zdrowiem obywateli od jak najwcześniej- 
szych lat. Jednocześnie zawiadomił je o przedłu- 
żeniu półkolonii. jeszcze o 1 tydzień, co zostało 
powitane z wielką radością. Matki mimo to o- 
świadczają, że to wszystko za mało. Proszą za 
naszym pośrednictwem o zaapelowanie do odpo- 
wiednich czynników o dłużezo-terminowe i wła- 
śnie tego rodzaju półkolonie. i 

Jeśli chodzi o stronę sportową, to dzieci po- 
czątkowo w stanie zupełnie surowym osiągnęły 
pod koniec nawet pewną „formę” oraz wyniki, 
obliczane zespołowo. Z dwóch drużyn dziewcząt 
„Szarotka” pokonała „Mewę”, a grupie chłopców 
„Kotwica”* zwyciężyła „Sępa”. Grupy zwycięskie 
jako nagrodę otrzymały bezpłatny wstęp na kurs 
at. 


Lekkoatleci Śląska przyjeżdżają do Krakowa 


W środę 15 bm. Kraków będzie po raz trzeci | się następująco: ; 5 


gości sportowców Sląska. Po występach piłkarzy 
oraz pływaków przyjeżdżają najlepsi lekkoatle- 
ci Śląska. Spotkają się oni na Stadionie Miej- 
sekim z Reprezentacją Krakowa. Zawody te Zza- 
powiadają się bardzo interesująco. Są to pierw- 
sze po oswobodzeniu międzymiastowe zawody 
lekkoatletyczne w Polsce. najpoważniejszy z 
dotychczasowych przegląd sił, wartości oraz do- 
robku półrocznego lekkoatletek i lekkoatletów 
z dwóch wielkich województw południowej czę- 
ści Poleki. Będą to jakby mistrzostwa Polski po- 
łudniowej. Gdy za półtora tygódnia w dniu 25 
i 26 sierpnia Kraków zmierzy swe siły w Łodzi 
z reprezentacją tego miasta, to wyniki tych 
dwóch spotkań na ten sezon będą pewnym wy- 
nagrodzeniem za brak normalnych mistrzostw 
Polski, które z pewnością odbędą się dopiero, 
jako pierwsze powojenne, w 
Na razie Okręgowe Związki Lekkoatletyczne 
wykazują zdrową inicjatywę w organizowaniu 
spotkań międzymiastowych, dając możność 
swym zawodnikom porównania sił. 
Reprezentacja Śląska przyjeżdża w swym naj- 
lepszym składzie i Krakowianie, by odnieść zwy- 
cięstwo będą musieli wytężyć wszystkie siły. 
Składy drużvn obu reprezentacji przedstawiają 


roku przyszłym. ' 


Konkurencje kobiece: 

Bieg 60 m: Kałużowa, Gemhboliaówna (Śląek), Le- 
guiko J., Mitan (Kraków). x 

200 m: Kałużowa. Gembolisówna (Śląsk), Krzysik, 
Stachowicz BI. (Kraków). j 

4X100: Kałużowa, Gemholisówna, Górecka, Ogryt- 
kówna (Śląsk), Mitan, Krzysik, Stachowicz H., Le- 
gutko (Kraków). 

Skok wzwyż: Pachówna, Górecka (Ślask), Skirliń- 
ska, Flakowicz (Kraków). 

Skok w dal: Kałużowa, Gembolisówna (Śląsk), Mi- 
tan, Krzysik (Kraków). 

Rzut kulą: Bregulanka, Dyrdzianka (Śląsk), Skir- 
lińska, Flakowiez (Kraków).e 

Rzut dyskiem: Bregulanka, Dyrdziamka (Śląsk), Sta- 
chowicz Hel., Flakowicz - (Kraków). 

Rzut oszczepem: Głodmiokówna, Bregulamka (Śląsk), 
Stachowicz Hel., Flkaowicz (Kraków). 

Konkurencje męskie: 

Bieg 100 m: Mitia, Vorreiter (Śląsk), Puzio, Makow- 
ski (Kraków). 

Bieg 400 m: Danielak, Gajos (Śląsk), Kacerz, Krym, 
rez. Żołądź (Kraków). 

Bieg 1500 i 5.000 m: Gałuszka, Jurzak (Śląsk), Ja- 
etrzębaski. Urban (Kraków). 

4X100 m: Mitie, Vorreiter, Ruda, Kotarba (Śląsk), 
Puzio, Makowski, Dudek. Wawrzkiewicz (Kraków). 


Sztafeta olimpijaka (800X400x200x100): Gajos, Da-- 


nielak, Vorreiter, Mitia (Śląsk), Puzio, Wawrzkiewicz. 
Kacerz, Krym (Kraków) 


A —ź A 
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Skok wzwyż: Chmiel, Niesyto (Śląsu), Skawina, ge 
sio (Kraków). 

Skok w dal: Chmiel, Gajos (Śląsk), Skawina, Hoje 
nik (Kraków). 

Skok o tyczce: Mucha, Długaj (Śląsk), Bochenek, 
Skawina (Kraków). 

Rzut kulą: Romaniszyn, Kotarba (Śląsk), Słowiliy 
Pouch, rez. Filek, Gołębiowski (Kraków). 

Rzut dyskiem: Romaniezym, Kotarba (Śląsk), Sie: 
wik, Pouch, rez. Kurek, Sękowski (Kraków). 

Rzut oszczepem: Chmiel. Długaj (Śląsk), Słowik, 
Kurek, rez. Stawiaraki (Kraków). 

Kapitanowie drużym: Chmiel J. (Śląsk), Dudek BM 
(Kraków). 

Jak widać obie strony wystawiają najlepsze 
dziś swe 6iły. Szczególne zaciekawienie budzi 
występ dawnej reprezentantki Polski Kałużowej, 
dalej Danielaka, Muchy, Chmiela oraz wybija- 
jącego się biegacza częstochowskiego Gałuszki, 
który otrzymał zaproszenie do Moskwy. Jeśli 
chodzi » wartość zespołową, to według dotych- 
czasowych danych więcej szans na zwycięstwo 
mają reprezentanci krakowecy. Mają oni już za 
sobą mistrzostwa okręgowe oraz szereg lokal. 
nych, ale zaciętych spotkań. Śląsk, kopalnia ta- 
lentów sportowych, przysyła do Krakowa, prócz 
wymienionych, postacie nieznane, ale mogą one 
sprawić wiele niespodzianek. 

Spotkanie  Śląsk—Kraków będzie jednocze ' 
śnie uroczysta imprezą w rocznicę 25-lecia istnie- 
nia K. O. Z. L. A., oraz 10-lecia istnienia Miej- 
skiego Stadionu Sportowego w' Krakowie o na- 
grody przechodnie — 4. Inż. Marcina Bukow- , 
skiego, twórcy stadionu (w punktacji ogólnej), 
oraz 2. Władysława Stypuły, administratora stae 
dionu (w punktacji kobiecej). Punktacja 5, 3, 1, 
sztafety — 10, 6. 

Dokładny program minutowy przewiduje punk- 
tualne rozpoczęcie o 10.30 i zakończenie 13.20. 

at. 


pm NÓ 
Wiec sportowców w Zakopanem 


w sobotę 11 bm. odbył eię w Zakopanem w 
sali Morskiego Oka „Wiec sportowców" z udzia. 
łem przedstawicieli klubów i działaczy sporto- 
wych oraz. młodzieży sportowej z Zakopanego 
i z Podhala. 

Wiec zagaił przew. Delegatury Woj. Komitetu 
Sportowego Ign. Bujak, powołując do prezydium 
wiecu burmistrza Zakopanego ob. Chojnickiega 
oraz prezesa P. Z. N. dr. Bonieckiego. 

Następnie przemówienie wygłosił przewodni. 
czący Wojewódzkiego Komitetu Sportowego w 
Krakowie red. Maksymilian Statter, omawiające 
stosunki, jakie panowały w sporcie polskim 
przed wojną, oraz dając obraz jak powinien wy- 
glądać sport w demokratycznej Polsce i jakim 
celom winien służyć. Następnie przedstawił za. 
sady, jakie powinno się przestrzegać przy upra- 
wianiu eportów i wychowaniu młodzieży w du. 
chu sportowym. l 


Wiec wzbudził żywe zainteresowanie wśród 
sportowców. T S$ 


Lekkoatletyczne mistrzostwa 
okręgu podhalańskiga 


Zakopane, 12. 8. (Od wł. koresp.). W dniu dzisiejszym 
odbyły się mistrzostwą lekkoatletyczne Okręgu Podhalań* 
skiego, zorganizowano przez sekcję narciarską SNPTT. 
Udział wzięli zawodnicy Wisły (Zak.), Kolejowy KS. i 
SNPTT. Z zamiejscowych ani z N. Targu, ani z Rabki nikt 
nie przybył, mimo is byli zawiadomieni. 

Z zakopiańskich klubów wyróżnić należy W. K. S, 
którego zawodnicy zajęli pierwsze miejsca w 4 konkue 
rencjarh Wyniki zawodów należy uważać za dobre. Ore 
ganizacja bardzo sprawna, konkurencje przeprowadzone 
szybko. Zainteresowanie b. duże. Po zawodach odbyło 
się rozdanie nagród i dyplomów w lokalu dworca tatrząń= 
skiego SNPTT. 

Wyniki zawodów: 100 m: f} Chlebiński KKS 12 sek., 
2) Henelt SHPTT 12,7, 3) Bartoszak SNPTT 12,5; 206 mi 
1) Chlebiński 25,6; 23 Henelt 26,2; 3) Kopytko KKS, 26.8; 
800 m: 1! Krym Stan. (Wisła) 2,21 min; 2) Niemczyk 
SNPTT 2,23; 3) Kaczmarczyk SNPTT 2,26, 1500 m: 1) 
Niemczyk 4,37; 2) Kym 4,39, 3) Kwapień (Wisła) 4,40; 
3000 m: 1) Niemczyk 10,39 min.; 2) Kwapień 10,42; 3) Kwak 
10.45, skok w dal: 1) Szlagor SNPTT 6,03 m, 2) Chiebińskt 
5,93: 3) Bechounek KKS 5,70; skok wzwył: 1) Bechounek 
155 cm, 2) Chlebiński I Fiszer SNPTT po 150 cm; rzut kuląę 
1) Szlegor 10,85 m, 2) Galica SNPTT 10,80; 3) Bechonek 
10,23; rzut dyskiem: 1) Chyc 31,25 m, 2) Szlagor 31,04; 
3) Galica 30.45; sztafeta 4x100: 1) KKS 51,1 (Kopytko, Dą- 
browski, Bechounck. Chlebiński), 2) SNPTT 51,5. T. 8. 


A 
Cracovia — Wisła w pływaniu 73:57 


W dniu 9 bm. odbyły się na pływalni Stadionu 
Miejskiego, zawody pływackie oraz mecz piłki wod- 
nej między Cracovią i Wisłą o puhar im. á, p. dr. 
Cetnarowskiego. Zawody zakończyły sie zwycięstwem 
pływaków Cracovii w stosunku 73:57 punktów. 

Wyniki: 50 m et. klas. juniorów: 1) Kowalski (wy 
43,5; 50 m et. dów. pań: 1) Dawidowicz (C) 36,2: 50 m 
st. grzbiet. panów: 1) Kowalski J. (W) 36,9: 50 m 
st. dow. panów: 1) Bałuciński (C) 30,5, 2) Barba- 
szewski (C) 30,8; 100 m at. klas. pań: 1) Boberowa 
(W) 1,45,6 (nawy rekord okręgu), 2) Stettner (C) 1,47; 
50 m at. grzbiet. pań: 1) Dawidowicz (C) 42,2; 50 m 
st. dow. juniorów: 1) Kękuś (W) 36,2, 2) Kornecki (0) 
6,8: 100 m at. klas. panów: 1) Elman (C) 1,31,6; 
Sztafeta 3X50 m et. zmiennym pań: 1) Cracovia 2,13,6, 
2) Wisła 2,18,6; Sztafeta 38x50 m'at. zmiennym pa- 
nów: 1) Cracovia 1,47,8, 2) Wiała 1,52; Sztafeta 5%30 
m.et. dow. juniorów: 1) Wisła 3,15, 3) Ćracovia 3,52. 
Mecz pilki wodnej zakończył wię zwsciestwem Craco- 
vii 6:0 (3:0). W drużynie zwycięzców najlepai: Pie- 
truczak i Kot, u pokomanych jak zwykle doskonały 
Gryglewski oraz Lachman. (Li) 


Z 
POCZTOWCY ŚLĄSCY LEPSI 


Ruchliwa sekcja piłkarska Pocztowego K. S. w Krako- 
wie zaprosiła ayycb kolegów po fachu z Katowic do ra- 
zegrania meczu. Niestety niespodziewanie lecz zasłużenie 
poniosła porażkę 2:3 (2:1). Początkowo krakowianie zdo= 
byli dwie bramki przez Panka, ! na tym się skończyło, 
Ślązacy rozegrali się |. po przerwie byli bezwzględnie . 
lepsi. Bramki dla nich zdobyli Jarecki 2 i Kucia. Sędzia» 
wał b. dobrze ob. Pryk. Przed meczem odbyło się urae 
czyste wymienienie proporczyków. at. 


O E a D 


WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW T. S. „TARNOVIA ”, 
odbyło się w dmu 1 sierpnia br., na którym ukonstytug= 
wał eię Zarząd w składzie nast.: prezes: dr. Lang Czeaław, 
wiceprezai: in. Dunajowicz J., dr. Lis J., mgr. Klndlik M., 
Bagdas R , sekretar»: Warchołek M., skarbnik: Augustyn G., 
gospodarz boieka: Zardzialewicz A., kapitan aportowyt 
mgr. Nowak Zdz., przew. Kom. Rew.: Bossowski J. 


